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Cena 3 kop. Na stacyach kolejowych cena 5 kop. 
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Dziennik polityczny. „społeczny i literacki. 


Poniedzialek, dnia 26 sierpnia 1912 roku. 
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Redakcja i administracja “Nowego Kurjera Łódz: 
kiego” mieści się w lokalu przy ut. Zachodniej 37. 

Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
11 do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od * rano do 7 wieczór. 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjer”. Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Lodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- 
rocznie rb, 3, miesięcznie kop. 50. a 
Za odnoszenie do domu lub przesyikę poczto- 
| wą dolicza się 20 kop. miesięcznie. 
Za: przesyłkę zagranicą dolicza się 60 k. miesięcznie. 


m. 


8209 


TELEFDMUJ Nr. 253. 


"WA watUsZeA: 
i Ds cisce, 
klamy 5 «ro, ogłoszenia zwyczaine 19 kop. Drobne 
nułoszenia U.. KOp. z4. wyraz. 
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i-z strona 54 kop. za wiersa 


nadesłane 50 kop., ackrologi i re: 


Ogłoszen:= za'niejscowa: | str.50 kop., rekla'ny pa 
20 K., zwycz. 6 12 k, za wiersz pełitowv ub ie 4» miejsce. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieozńaczone z góry ceną, iton>raciów adnihistrzcia wypłacaś nia bę:fzia: 
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Ayentury 


w Łodzi Biuro ogloszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa mr. 23; 


w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lach 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, oprocz Łodzi i okolicy, oddana jest Domowi Handi, L. i E. Metzi i S-ka. 
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PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE w sobotę d. 31 sierpnia 1912 T. 


poemat dramatyczny 
w 9-ciu odsłonach 
“J. SŁOWACKIEGO. 


przy ul. Konstantynowskiej NM 16. 


RESTAURACJA 


Piotrkowska 86 


RESTAURACJA 
Piotrkowska 86 


Lokal znacznie rozszerzony. NA I PIĘTRZE, 
i osobnym telefonem w każdym. Welka Sala do zebrań towarzyskich. 

> Wykwintne urządzenie Doskonała kuchnia Piwnica zaopatrzona obficie w wina, wódki í M 

kiery wszystkich marek w naiprzedniejszych gatunkach Zachęceni łaskowymi wzęlędami Sz Gości, 


będziemy i nadal dbali usilnie o zachowanie tej renomy, jaką „LOUVRE” zjednal sobie w najszer 
rych kałach Publiczności łódzkiej 


7 gabinetów z oddzielnem wejściem 


Z wysokiem poważaniem 
Zarząd Restauracji „Lozwre** 


T-io Kfasowy Zakład Naukowy Żeński n 77] 
zatwierdzony przez Kom sę Imatrykulacyjną z prawem wstępu na Wszech- 
nice w Szwajcar i 
MARJI PRUSZYMSKIEJ 

Kamienna N?! 10. 
Zaw adamia Szanownych Rodziców i Opiekunów, że egzaminy do 71lu klas włącznie dla no- 
wowstępujących uczenie i,powukscyjne rozpuczaą się w dnia 27 sierpnia r. b, 
Oprócz przedmiotów w zakres nauk wchodzących, uzyskawszy pozwolenie od Władzy 
Szkolnej, wykładane są przez p. Mantinbanda: buchalterja, arytmetyka handlowa, korespon- 
deùcja Odbywają się lekcje śpiewu, gry n: imandolinie, tańca, slóidu i gimnastyki rytmicz= 
į nej. Kancelarja otwarta od 9 ej rano do -ej p. p 2568—3 


Biuro fidresowe 


walnych do PEARES Jokali SZKOLNA 23 (od 
1 września r. b. PIOPRKOWSKA 16) zawiada- 
mia pp. właścicieli, że z dniem dzigiejszym roz- 
poczęło prace około uformowania Biura i roz- 
syła odnośne blankiety dla wypełnienia. 


NA JSKUTECZNIEJSZY SRODEK 


è wszelkie plamy 


wynałazku aptekarza 


Jana Niwińskiego, 


wemntysta 


S. Rakiszski. 


powo. 2599—3 
Piotrkowska Ni 81, tel. 16-87. 


dr. d. Kelman 


powrócił. | 
MIKOŁAJEWSKA 4. Przyjmuje od 
10—12 i od 5—7 pp. Telef. Ne 16-00. 


zaojjatrzene jest w plomby, 
duje się ile 204 i nazwiska wynalazcy 


ian iwinski. 


perfumerjacii. 


Dentysta 
A. BRkisEKSTOK 


ul. PIOTRKOWSKA 50 
powrócia 


Teatr Popularny | „Książe nieziomny“ 


usuwa 
piegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 


Fasta do twarzy 


Ula wmiknięcia naśladownictwa, każde pudałka 
ia któraj znaj- 


Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 


2594—2 Przyjmuje od 9—1 i od 2 i pół=?7 wiecz, 
Dentysta nę” 
F. DREITZER-FIN Ozas odnowić 
POWROCTIŁI 


Piotrkowska Ne 24, 


prenumeratę 


Specjalista chorób wenerycz 
nych, skórnych i dróg mo» 
czewych , 


Dr.S. Kantor 


obecnie mieszka 


fotrkowska J6 144 róg Ewangielickiej 
Telefon 19-41. 


„kolumn. 


KALENDARZYK. 


PS 
Poniedziałek, 26 sierpnia. 
Dziś: [Ireneusza i Zefiryma, 
dutro: Przen. rel. św. Kazim. 


Dzisiejszy numer składa się z 8 


Nowe prawo 
0 ubezpieczeniu robotników. 


W krótkim czasie wejdzie w ży- 
cie nowe prawo * o ubezpieczeniu ro- 
botników, 

Jest to ważny krok w socjalnem 
prawodawstwie ros yjskiem, wywoła- 
ny wprost koniecznością dostasowz- 
nia się do warunków, z jakich już od 
lat wielu korzystają robotnicy nie- 
mal wszystkich państw na Zacho- 
dzie. 

Jakkolwiek nowe prawo o ubez- 
pieczeniu robotników zbyt optymi- 
stycznie byłoby nazwać doskonałem, 
wszakże wszelkie ulepszenia, popraw- 
ki, zmiany i't. p. zależne są w zu- 
pełności od samych przyszłych orga- 
nizacji ubezpieczeniowych, które naj- 
lepiej same w praktyce będą mogły 
ocenić zakreśloną ustawą działalność 


„nowego prawa. 


Urzeczywistnienie tego jest po- 
niekąd obecnie łatwiejszem ze wzglę- 
"du na państwowy ustrój parlamentar- 
no-konstytucyjny. 

Dotychczas w niektórych miej- 
scowościach przy niewielu zaledwie 
w stosunku do ogólnej liczby, zakła- 
dach przemysłów. istnieją stowarzy- 
szenia, mające na celu udzielanie za- 
pomóg robotnikom na wypadek cho- 
roby, starości, wypadku itd. 

Tego rodzaju organizacji w Kró- 
lestwie Polskiem istnieje około 400. 

Fundusze na zapomogi w tych 
stowarzyszeniach czerpane są z tak 
zwanego kapitału karnego, który, sa- 
mo przez się rozumie się, był i jest 
niewystarczający. 

Liczba kas chorych w Niemczech 
naprzykład, dosięgnęła: kolosalnej cy- 
fry 28063 *), „liczba ubezpieczonych 
wynosiła 13,494,000. Kiedyż my osią- 
gniemy równie wspaniałe rezultaty! 

Podług statystyki" inspekcji fa- 
brycznej z roku 1910 w całej Rosji 
było 15721 zakładów przemysłowych 
Według ilości robotników było w 
tymże roku; 5454 zakładów z ilością 
robotników do 20, 2361 — z ilością 
od 21 do 30, 2527 — z ilością od 31 
do 50; 2282 — z ilościa od 51 do 100 


*) Cyfry z roku 1909 


Bilety sprzedaje się w cukierni W-go Ulricha 
róg ulicy Piotrkowskiej i Zielonej po ce- 
nach następujących. Loże: po 3.60 rb. krze= 
sła od 30 k. do 1.20 rb; Galerja po 30 i 15 kop. 


2326 — z ilością od 101 do 500, 444 
— z ilością od 501 do 1000 i 327 — 
z ilością ponad 1000 robotników. 0- 
gółem we wszystkich 15721 zakładach 
pracowało 1,951,944 robotników. 

Dwa miljony ludzi bez zabezpiecznia 
przyszłości! gdyż garstki istniejących 
kas zapomogowych, kulejących w 
swej działalności, w poważną rachu= 
bę brać nie można. 

Nowe prawo przewiduje, że w 
każdej fabryce, zatrudniającej przy- 
najmniej 200 robotników musi być 
zorganizowaną oddzielna kasa dla 
chorych, czyli, że mniejsze zakłady ` 
przemysłowe od tego obowiązku 
zwolnione są, wszakże w razie poro- 
zumienia sią kilku drobniejszych za- 
kładów przemysłowych mogą być 
zakładane przez nie kasy wspólne. 

Uwagę tę powinni dobrze zapa- 
miętać sobie robotnicy i po wspól- 
nem porozumieniu się—z kilku mniej- : 
szych fabryk, domagać się zalożenia, 
przewidzianej przez prawo, kasy 
wspólnej. 

Do sprawy organizacji kas dla 
robotników powrócimy: jeszcze nie- 
jednokrotnie, gdyż temat to obszerny 
i wymagający bardziej drobiazgowe- 
go omówienia, opracowania i wyjaś- 


nienia. 
Obecnie zaznaczamy jeszcze, iż 
sami pracodawcy  jaknajwidoczniej 


uważali nowe prawo o ubezpieczeniu 
robotników za niezupełnie doskonałe, 
czego dowodzą specjalne surowe ka- 
ry za nieścisłe stosowanie się do za- 
twierdzonych przepisów zarówno w 
razie nioprawidłowości przy wyda- 
waniu zapomóg pieniężnych, jaki za 
fałszywe przedstawianie danych o 
liczbie robotników, terminie i wyso- 
kości wyplat itp. $ 


Kary te grożą, począwszy. od 
grzywn aż do;rot aresztanckich. 

W końcu należy zaznaczyć, że 
cała biurowość wewnętrzna i zów= 


nętrzna kas,; prośby, zaświadczenia, 
blankiety itp. zwolnione są w zupeł- 
ności ođď opłaty stemplowej, 

J. Garlikowsk.. 
4> 
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Rząd a prasa. 


Współpracownik 
mia* miał sposobność 
pewnym „wybitnym dygnitarzem o 
widokach wyborczych do 4 Dumy, 
Dygnitarz nie powiedział wprawdzie 
nic ciekawego w tej materji, z ust 
jego natomiast dowiedział się dzien- 
SPB, jak się rząd zapatruje na sta- 
nowisko prasy i co jest właściwie 
powodem wzmożonych represji wzglę- 
dem prasy. Na zapytanie dziennika- 
rza, czy rząd ma zamiar przedstawić 
nowej Dumie dawno zapowiadaną 
ustawę prasową, dygnitarz odpowie- 
dział, co następuje: 

„Rzeczą jest możliwą, że minister 
spraw wewnętrznych przedstawi cia- 
łom ustawodawczym projekt nowej 
ustawy prasowej, jaki to jednak bę- 
dzie projekt, powiedzieć dziś, wobec 
nieświadomości, jaką będzie czwarta 
Duma, trudno; zaznaczyć jednak mu- 
szę, że na sprawę tę zapatruje się 
bardzo pesymistycznie... Prasa w 0s- 
tatnich czasach nie orjentuje się wca- 
le w tem, co wolno, a, co najgłówniej- 
sza, nie oszczędza niczyjej reputacji. 

Zohydzić czyjąś reputację, uwa- 
żane jest za bagatelę i w tem właśnie 
tkwi przyczyna nieżyczliwego stano- 
wiska rządu względem prasy*. Gdy 
na zapytanie dygnitarza, czego właś- 
ciwie żąda prasa, dziennikarz odpo- 
wiedział, że prasa chce jednego tyl- 
ko, mianowicie, ażeby zależna była 
nie od władz administracyjnych i po- 
licyjnych, lecz od sądowych, roz- 
mówca „Wiecz, Wr.“ zauważył, „Chce- 
cie gwarancji sądowych... Wiadomo 
jednak panu, że bywają często pod- 
stawieni redaktorowie, niemal anal- 
fabeci. Trzeba wymyśleć więc coś 
takiego, ażeby prócz redaktorów od- 
powiadał ktoś inny jeszcze”. 

„Wiecz. Wr.“ zwraca przytem 
uwagę, że taki jest poglad na prasę 
przedstawiciela rządu, który: osobiś- 
cie nie przykłada ręki do represji 

rasowych. „Inni przedstawiciele rzą- 
u wyrażają się ó prasie o wiele os- 
trzej i bez oburzenia o niej mówić 
fje mogą“; 


„Wiecz, Wre- 
rozmawiać z 


przypuszczenia. 


Sprawozdawca parlamentarny ga- 
zety „Wiecz. Wr.", p. Ksiunin, Toz- 
mawiał z jednym z wyższych dygni- 
tarzów rządowych o wyborach do 
Dumy. Przebieg tej rozmowy był na- 
stępujący: | 

— Pan mnie zapytuje, czego się 
można spodziewać po wyborach—za- 
czął ów dygnitarz. — Jak zawsze w 
Rosji, tak samo i teraz wszechpotęż- 
ny „przypadek* odegra jak się zdaje 
wybitną rolę. Przypadek ten—to u- 
rodzaj, jest on dobry, wytworzył pew- 
ne zadowolenie wśród ludności, za- 
czyna już być realizowany, a gotów- 
ka robi zawsze ludzi spokojniejszy- 
mi. Wszystko jednak zależy od te- 
go jak przejdzie czas pozostający do 
wyborów. 

— Jaka będzie Duma, 
partji ma najwięcej szans. 

— Tego przewidzieć nie można. 
Przed II Duma „Agencja Petersb.* w 
swych telegramach zapewniała, że 
zwycięstwo jest po stronie prawicy i 
umiarkowanych, rząd był pewny u- 
miarkowanego przedstawicielstwa, 
tymczasem, wbrew informacjom a- 
gencji, Duma była skrajnie lewicową. 
eraz mniej lub więcej wiadomem 
jest położenie na Zachodzie i Półno- 
eo-żachodzie. Tam partje umiarko- 
wane, głównie nacjonaliści, mają wie- 
le szans powodzenia, 

Najmniej wiemy o Wschodzie i 
Południo-Wschodzie, gdzie toczyć się 
będzie poważna walka pomiędzy ka- 
detami i skrajną lewicą a przedsta- 
wicielami centrum. 0 prawiey w tā- 
kich gubernjach jak woroneska, czer- 
nihówska, charkowska i sąmarska, nic 
nie słychać, 


która z 
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NOWY KURJER ŁÓDZKI 


++_ERE: 


Rogłoski o dymisji. 


W Petersburgu, jak donosi „Go- 
łos Moskwy“, rozeszła się pogłoska o 
spodziewanej dymisji ministra spraw 
wewnętrznych Makarowa. 

Rezygnacja jego ma pozostawać 
jakoby w związku z memorjałem Ma- 
nuchina w sprawie zajść leńskich. 
Makarow twierdził niejednokrotnie i 
składał w tym sensie raporty, że 
zajścia leńskie miały podkład poli- 


tyczny. Z memorjału zaś Manuchi- 
na widać, iż przekonanie to było 
błędne. 


Prócz tego powodu są jeszcze i 
inne, mianowicie ciągła prawie róż- 
nica zdań z Kokowcewem. Dotych- 
czas podobno ustępował Kokowcew, 
licząc się z wpływami, które popie- 
rały Makarowa i jego najbliższego 
zwolennika Sablera, ale w osiatnich 
czasach sytuacja Kokowcewa ogrom- 
nie się utrwaliła. 

Podobno nie szczędził Kokowce- 
wowi pochwał cesarz niemiecki pod- 
czas ostatniego spotkania w porcie 
Baltyckim, Poincaró zaś podkreślił, 
jak poprawiło się międzynarodowe 
stanowisko Rosji pod sterem Kokow- 
cewa. 

Powodzenia te przeważają szalę 
na stronę prezesa rady ministrów, i 
jeżeli powyższe informacje „Goł. Mo- 
skwy* są dokładne, możliwe jest is- 


-totnie ustąpienie Makarowa. 
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podróż Sazonowa. 


Minister spraw zagranicznych Sa- 
zonow, jak donosi „Riecz*, został za- 
proszony przez króla Jerzego V do 
odwiedzenia go między 10—15 wrześ- 
nia w zamku królewskim Balmoral 
w Szkocji. W tymże czasie do Balmo- 
ral, przybędą także prezes gabinetu 
angielskiego Asquith i minister spraw 
zagranicznych sir Edward Grey. P. 
Sazonow odbędzie cały szereg narad 
z angielskimi ministrami. Dalsza 
marszruta podróży rosyjskiego mini- 
stra spraw zagranicznych nie została 
jeszcze ułożona ostatecznie. 

W dniu 17 b, m. Sazanow wyje- 
chał do swego majątku, skąd powró- 
ci do Petersburga 28 b. m. i obejmie 
zarząd ministerjum. 

W kołach dyplomatycznych przy 
puszczają, że podróż p. Sazonowa do 
Balmoralu, niewątpliwie, pozostaje w 
związku z wizytą Poincarćgo. Dyplo- 
maci są zdania, że zjazdy ministrów 
rosyjskich, francuskich i angielskich 
przyczynią się nie tylko do polepsze- 
nia stósunków pomiędzy Rósją, Fran- 
cją i Anglją, ale nawet możliwem się 
stanie utworzenie nowego trójprzy- 
mierza. 

Podobno podczas pobytu p. Sa- 
zonowa w Balmoral, gościć tam bę- 
dzie także ambasador angielski przy 
dworze rosyjskim. W Londynie p. 
Sazonow gościć będzie tylko przejaz- 
dem. 


Von Tausch. 


Przed kilku dniami pojawiła się 
w dziennikach notatka kronikarska, 
iż w Monachjum zmarł były komi- 
sarz policji kryminalnej pruskiej, von 
Tausch, Z nazwiskiem jego łączy się 
wycinek dziejów polskich z lat os- 
tatnich, mianowiaie zwrot nagły w 
postępowaniu Prus w r. 1894. 

Dn. 22 września tegoż roku wy- 
głosił mianowicie cesarz Wilhelm H 
w Toruniu mowę antipolską, której 
tekst w  dosłownem tłumaczeniu 
brzmiał jak następuje: 

— Doszło do mej wiedómości, że 
polscy współobywatele tutejsi nie pū- 
stępują tak, jakby się tego spodzie- 
wać i życzyć należało, Niechaj pa- 
miętają, że tylko wtedy liczyć moga 
na moją łaskę i życzliwość w tej 
mierze jak niemcy, jeżeli się bezwa- 
runkowo czuć będą pruskimi podda- 
nymi. Mam nadzieję, że polscy współ- 
obywatele toruńscy postępować będą 
odpowiednio do słów, wypowiedzia- 
nych przezemnie w Króleweu, albo- 
wiem tylko wtedy będziemy mogli 


"walkę: z przewrotem- doprowadzić +do- 


— 26 sierpnia 1912 r. 


zwycięstwa, jeżeli wszyscy stać be- 
dziemy ramię przy ramieniu. Z sēr- 
ca życzę, ażeby toruniacy pod tym 
względem dobrym świecili przykła- 
dem. 

Te słowa wypowiedział cesarz na 
rynku toruńskim przed gmachem 
starożytnego ratusza. A na odjezd- 
nem z Torunia powiedział de burmi- 
strza, dziękując za zgotowane mu 
przyjęcie. 

— Pragnę, żeby č mówiłem 
przed południem, stąłn się ogólnie 
wiadomem; nie powiedziałem tego 
wcale tak sobie na wiatr. Umiem być 
także bardzo nieprzyjemnym i będę 
nim też, gdy się tego okaże po- 
trzeba. 

Przyczyna wyszła na jaw znacz- 
nie później. Okazało się, że podej- 
rzenia, rzucone na polaków, które spo- 
wodowały pierwsze wyraźne antipol- 
skie wystąpienie cesarza, były dzie- 
łem frondy  bismarkowskiej, która 
miała na swoich usługach nie tylko 
niemieckich karjerowiczów w polskich 
dzielnicach, obawiających się w erze 
Capriyiego o swoje interesy, ale tak- 
że różnych urzędników w minister- 
jum spraw wewn. którego szef, ów- 
czesny minister Hulenburg, także był 
w zmowie z frondującym Bismarkiem, 
i który przy pomocy swego kuzyna, 
słynnego później Filipa Fulenburga, 
rzeczywiście podminował niedługo 
po tem kanclerza Capriviego. Fronda 
usiłowała podstawić Capriviemu nogę 
właśnie na punkcie polityki polskiej 
i używała do tego celu owego zmar- 


dego teraz komisarza- kryminalnego 


v. Tauscha, który, jak się okazało 
później dowodnie, służył frondzie bis- 
markowskiej przeciw własnym prze- 
łożonym. 

Co spowodowało te niespodzie- 
wane słowa cesarza, skierowane prze- 
ciw polakom, którym jeszcze rok te- 
mu po głosowaniu za projektem w 
skowym w telegramie do $. p. Józefa 
Kościelskiego dziękował za ich „wier- 
ność“, i których stawiał jako „wzór 
dla wszystkich“. 

Gdy cesarz miał się udać do 
Prus Zachodnich i Torunia, wyszu- 
kał sobie komisarz kryminalny Tausch 
dwuch agentów, z których jeden no- 
sił junkierskie nazwisko barona Dü- 
tzowa, drugi nazywał się Leckert i 
udawał dziennikarza, Tym ludziom 
kierowana przez Eulenburgów fronda 
poleciła przed wyjazdem cesarza da 
Prus Zachodnich zebrać na miejscu 
„materjał* przeciw polakom, aby go 
potem odpowiednio obrobić. 

Agent policyjny Lützow w pogo- 
ni za „materjałem* zdobył się na nie- 
cny podstęp. Będąc żonatym, zarę= 
czył się pozornie z pewną polką to- 
ruńską, córką niegdyś poważnej tam 
rodziny, jako narzeczony jeździł z 
nia do Sopot i wciskał się między 
polaków, aby donosić następnie Tau- 
schowi, co tam znalazł lub zmyslił. 
Tausch donosi o wszystkiem swoim 
mocodawcom z Warcina i Liebenber- 

W ten sposób trójka szpiegow- 
ska zbierała materjał przeciwko po- 
lakom i znosiła go intrygantom, ota- 
czającym cesarza, aby usposobić go 
w kierunku antipolskim. 

Wszystko to wydało się w Lon- 
dynie w słynnym procesie ówczesne- 
go sekretarza urzędu spraw zagra- 
nicznych a dzisiejszego ambasadora 
niemieckiego bar. Marschalla przeciw 
komisarzowi Tauschowi. Robota Tau- 
scha, Liitzowa i Leckerta została wte- 
dy zdemaskowaną, lecz bar. Mar- 
schall mimo to padł jej ofiarą, 

Fronda bismarkowska osiągnęła 
zaś cel, o który jej głównie chodziło: 
udało się jej młodego wówczas ior 
cze cesarza nastroić. nieżyczliwie 
wzgłędem reki i urobić go dla 
celów polityki antipolskiej w nowem 
wydaniu. 


Jeden z głównych ówczesnych 
intrygantów, książe Filip Eulenburg, 
żyje dziś w swoim Liebenbergu pod 
zarzutem zbrodni krzywoprzysięstwa, 
odwiedzany od czasu do czasu przez 
policję i badany, czy zdrowie nie 
pozwoli mu stanąć przed sędzią, aby 
odpowiedzieć na zarzueone mu zbrod- 
nie; drugie narzędzie intrygi kamary- 
li dworskiej, v. Tausch zmarł teraz 
w Monachjum, zapomniany i przez 
tych, którzy go używali za narzędzio 
swych planów. 
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Skon dyrektora teatru. 


W sobotę zmarł w Wiedniu ba- 
ron Berger, dyrektor teatru Dwor- 
skiego (Hof-Burg-Theater), Baron 
Alfred Berger, syn Jana, męża stanu 


i prawnika, ur, się w Wiedniu 1853, ' 


oświęciwszy się estetyce i filozofji, 
ył od r. 1890 dyrektorem teatru 
dworskiego w Wiedniu, a potemfprzez 
czas dłuższy dyrektorem teatru dra- 
matycznego w Hambugu. 

Wydał kilka prac z dziedziny 
estetyki i filozofji, jak: „Wykłady o 
sztuce dramatycznej*, „Studja i kry- 
tyki*, oraz zbiór poezji i „Wspomie- 
nia młodości“. 


Kler następuje... 


W ostatnim 
czytamy : 

Co się dziś czyta o bewzględno- 
ści kleru katolickiego w przyjmowa- 
niu przezeń taktyki średniowiecznej 
w osiąganiu W a na spółeczeń- 
stwo, tego dowody widzimy nietylko 
na wyklinaniu „Zarania*. Kler usiłu- 
je aa wszystkie warstwy. 

W tych dniach rozeszła się 
Warszawie wiadomość, że biskupi 
Królestwa Polskiego zwrócili się do 
zarządu Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego z zapytaniem, „jakie jest 
jego stanowisko względem pracowni- 

ów rolnych beżwyznaniowych lub 
inowierczych, bo od odpowiedzi na 
to pytanie i od zajęcia przez Towa- 
rzystwo względem tej sprawy stano- 
wiska zależeć będzie, czy „Kościół* 
będzie Towarzystwo bojkotował, czy 
popierał je“. 

Za ścisłość wyrazów nie ręćz 5 
ale treść odpowiada temu, co ludzie 
wtajemniczeni jako tekst rzeczywi- 
sty AGC 

aki list biskupów do centralne- 
go Towarzystwa Rolniczego jest ob- 
jawem znamiennym: charakteryzuje 
on z jednej strony dzisiejszy kieru- 
nek władz kościelnych, a z drugiej 
liczenie ich na to, że w sferze człon- 
ków Centralnego Towarzystwa Rolni- 
czego znajdą jednakże posłuch, bo 
gdyby nie to przeświadczenie, nie od= 
ważyliby się z podobnym zapytaniem 
do instytncji zwracać. 

Ponieważ sprawa ta zaniepokoiła 
szersze warstwy społeczeństwa, ma- 
my więc prawo zwrócić się do Za- 
rządu Centralnego Towarzystwa Rol- 
niczego z prośbą, by pisma rzeczo-= 
nego, o ile ono faktycznie jest, nie 
chował pod suknem, ale opubliko- 
wał je, jak również udzieloną nań od- 
powiedź. 

Szersze warstwy społeczeństwa 
nie mogą być obojętne na to, co się 
odbywa. 


* em 


Wiadomości ogólne, 


numerze „Prawdy* 


O Gpodatkóowanie ma- 
chów rządowych. „Riecz* do- 
wiaduje się, że ministerjum skarbu, 
wykonywując życzenie izb prawo- 
dawczych, zajęło się Sprawą aa 
datkowania majątku rządowego. „Utro 
Rossii* twierdzi, że chodzi tu tylko 
o opodatkowanie gmachów rządowych 
jak dworców EONI, klasztorów 
prawosławnych i t. p. Podatek ów 
szedłby ra rzecz miast i ziemstw, 

Ministerjum skarbu zwróciło stę 
do ministerjum spraw wewnętrznych 
z zapytaniem, jak się zapatruje na 
nowy podatek. 

O Gabinet sądowo-naukowya« 
Wskutek prawa, uchwalonego przez 
Dumę i Radę państwa powstaje w 
Petersburgu nowa instytucja pod 
nazwą „gabinet sądowo-naukowy*. 

Zdaniem gabinetu tego będzie doko=. 
nywanie ekspertyż w zawiłych spra- 
wach wszelkiego rodzaju, zarówno: 
karnych, jak i cywilnych. Eksper- 
tyzy te dotyczyć będą wszelkich bez 
wyjątku gałęzi wiedzy, opinje zaś 
formułować mają specjaliści. 

Nie idzie zatem, ażeby wskutek 
powstania tej instytucji dokonywane 
obetnie ekspertyzy miały być znie= 
sione, lecz w sprawach wyjątkowych. 
wolno będzie sądom udawać się do 
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skontrolowanie opinji, poprzednio wy- 
rzeczonej, 
Z powodu powstania tego gabi- 


netu, dawne laboratorjum fotograficz- 
no-sądowe w Petersburgu istnieć 
przestało. 


O Wykłady meteorolocji. 
Stały komitet zjazdów meteorologicz- 
nych otrzymał zawiadomienie, że mi- 
nisterjum komunikacji (na życzenie 
drugiego zjazdu meteorologów) uzna- 
ło w zasadzie za pożądane wprowa- 
dzić nieobowiązkowy wykład meteo- 
rologji i geografji fizycznej — w in- 
stytucie inżynierów komunikacji i w 
moskiewskiej szkole inżynierów. Rów- 
nież i ministerjum handlu obiecało 
uwzględnić wykład tych przedmio- 
tów przy projektowanej reformie in- 
stytutu górniczego. 

Butelki monopolowe. 
We wrześniu roku bieżącego nastąpi 
licytacja na dostawę butelek do skar- 
bowych monopolów, Główny zarząd 
rządowej sprzedaży napojów, jak pi- 
sze „Wiecz. Wremia*, zawiadomił 
dostawców, że w roku bieżącym po- 
trzebnych będzie butelek za 5,000,000 
rb, podczas y w roku ubiegłym 
żądano tylko za 3 i pół miljona ru- 
błi. Widocznie główny zarząd liczy 
ma dobry urodzaj. 


Że świata, 


Drogie całusy. Przez sąd 

w Mittweidzie został pewien 

technik skazany na 600 marek kary 

pieniężnej, lub 30 dni więzienia za 

to, że piastunkę dzieci, która nie 

miała jeszcze 16 lat, wbrew jej woli, 
kilka razy pocałował. 

m Nenana w Londynie. Wed- 
tug danych statystycznych, w poło- 
wie b. m. było w Londynie 108,806 
bezdomnych nędzarzy, t. j. 0 7 z gô- 
rą tysięcy więcej, niź 6 tej samej pô- 
rze w roku ZCSZ 


Przeciętnie na 1,000 mieszkań- 
sów przypada w Londynie 24 żebra- 
ków. 


Z Cesarstwa. 


A Mienszikow przywódcą 
rewolucjonistów. W „Ruskom 
Zmemi*, przed tekstem, grubemi 
czcionkami wydrukowano: „Mieńszi- 
kow, aby é do nacjonalistów 


łosy lewicy i obcoplemieńców, 0- 
każe, iż SOjoód gotowi są 
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dać autonomję polakom, ormianom, 
łotyszom i finlandczykom. Wszystkie 
partje konstytucyjne, wrogie nieo- 
graniczonemu samowładztwu, zebrały 
się w jedną bandę pod dowództwem 
Mieńszikowa'*. 

A „Pracodawcy: wobec 
strajków. Jak donosi „Zwiezda“, 
petersburscy właściciele drukarń krzą- 
tają się koło założenia związku. Spra- 
wę tę AGR A dlatego, że w 0- 
statnich czasach ogromnie ożywił się 
ruch strajkowy w drukarstwie. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że podobny 
związek powstał przed kilkoma laty 
— w okresie ożywionych walk zarob- 
kowych, — ale w roku zeszłym był 
zawieszony przez władze administra- 
cyjne za „nieujawnianie” działalności. 
Widocznie drukarze petersburscy 
robi uwagę „Zwiezda“ coś niecoś się 
nauczyli. 

A Redaktor wróżbiia. Prze- 
bywający w Stawropolu, w hotelu 
„Buropa*, redaktor tygodnika „Sie- 
wier Kawkaza*, p. Gromyko, w cza- 
sie wolnym od zajęć wróży na kar- 
tach, o czem głosi szyłd, wywieszo- 
ny w kurytarzu hotelowym. 

Opłata za wróżenie podług u- 
mowy. 

A Napad na wartownika, 
W Nowoczerkasku strzelano 3 razy 
do wartownika przy prochowni i ra- 
niono go. Strzelający zbiegli. 


A Straszne otkrycie. Na 
przedmieściu Moskwy wykryto, że w 
jednym z domów od 12 lat za kra- 
tami przebywa umysłowo chora żona 
kapitalisty Krugłowa w stanie bu- 
dzącym litość. (dy policja zapukała 
do mieszkania, otworzyła jej drzwi 
staruszka kucharka, która bez oporu 
zaprowadziła ją do ciemnej, brudnej 
izdebki, zaryglowanej, skąd docho- 
dziła wstrętna woń. Gdy rygiel od- 
sunięto, przedstawił się straszny wi- 
dok. Na gołej ziemi prawie zupełnie 
naga leżała starsza kobieta, oblepio- 
na własnemi ekskrementami. Na przy- 
byłych patrzała bezmyślnemi oczami 
i nie mówiła ani-słowa. Jak się póź- 
niej okazało, straciła ona już oddaw- 
na zdolność mówienia i wydawała 
e jak zwierzęta nieartykułowane 

więki. 

Badany Krugłow z otwartością 
oświadczył, że żona jego dostała o- 
błąkania przed 30 laty, podezas po- 
łogu, gdy mleko rzuciło się jej na 
mózg. Ponieważ leczenia nic nie 
pomagały, a do szpitalą dla obłąka- 
nych jej nie przyjęto, przed 25 laty 
zamknął ją w tej izdebce i zrobił 
kratę wobec częstych przejawów 
furji. Krugłow jest człowiekiem za- 


możnym, ale niezwykle skąpym. W 
tych dniach ma zjechać na miejsce 
komisja z gubernatorem na czele. 


L LITWY I RUSI. 


x Kondyda”ura Gruzeo- 
berga. Według doniesień kores- 
pondenta „Birżew. Wied.*, żydowski 
komitet wyborczy zaprzecza pogłos- 
kom, że Gruzenberg, adwokat przy- 
sięgły z Petersburga, cofnął swoją 
kandydaturę na posła do Dumy z 
Wilna. 

Wynika z tego, że Grużenberę 
będzie kandydował w Wilnie i praw- 
dopodobnie przejdzie na posła. 

X Szkielet mamuta. W 
Winnicy w posiadłości Kaminkera 
znaleziono przy kopaniu szkielet ma- 
muta. Na odległości 4 sążni od po- 
wierzchni znależiono czaszkę mamu- 
ta i jeden kieł długości 2 arsz. 8 
wersz. (był prawdopodobnie dłuższy, 
bo nadłamany), 5 części nóg przed- 
nich i tylnych. 

X Sprzeniewierzeńnis. Na- 
czelnik poczty w  Bejsagole, poży- 
czywszy pewnego dnia od nauczycie- 
la szkółki parafjalnej rower i kape- 
lusz odjechał z miasteczka. Ponie- 
waż przejażdżka trwała dni kilka i o 
naczelniku stracono wszelką wiado- 
mość, przeto władze zrewidowały ka- 
sę pocztową, w której znaleziono brak 
5,700 rb. 


Wiadomości krajowe. 


+ ABlsksiejev: nie hbędzio 
posłem. Do „Kur. Warsz.“ dono- 
szą z Petersburga, że posła od mniej- 
szości rosyjskiej w Warszawie, Alek- 
siejewa, mianowano dyrektorem gim- 
nazjum w Kałudze. 


+ Pevziękowau: i>. Adwokat 
przysięgły L. Papieski odebrał od iz- 
y obrończej w Londynie podzięko- 
wanie i upominek za obronę Małec- 
kiej, 

+ Nafta pod Gom>inem. 
W pow. gostyńskim, pod Gombinem, 
ARENE ślady ropy naftowej. Do- 
konana przez d-ra Stanisława Ser- 
kowskiego na żądanie magistratu m. 
Gombina analiza, dała następujące 
wyniki. Płyn jest barwy żółtej z 
niebieską fluorescencją, ma. zapach 
nafty i jednocześnie słaby zapach 
siarkowodoru, 
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Ciężar gatunkowy wynosi 0,8349. 
Przy cząstkowej dystylacji nie otrzy- 
mano benzyny. Wrzenie zaczyna się 
przy 170% Č. i do 300% C. przechodzi 
80 proc. wody. Pozostałość raa 
stawia brunatny oleisty płyn, s 
jący się z ciężkich węglo-wodorów. 

Dane powyższe przemawiają za 
ropą nafcianą, ponieważ ta ostatnią 
zawiera zwykle większość ciężkich 
węglowodorów i benzynę, 

-+ Z kolei wsrszawsko- 
wiedeńskiej. Jak wiadomo, z 
przejściem kolei wiedeńskiej do rzą- 
du, kasa emerytalna pracowników tej 
kolei (zatwierdzona 11 listopada 1892 
roku) na razie pozostała bez zmian. 
Na zasadzie art. 14 ustawy kasa mo- 
że być zlikwidowana, o ile na to na- 
stąpi zezwolenie Najwyższe. Ponie- 
waż znaczna ilość kolejarzy życzy 
sobie likwidacji tej kasy, więc spra- 
wą ta zajęli się prawnicy, którzy 
poczynią starania o doprowadze- 
nie likwidacji do końca. Sprawą li- 
kwidacji kasy zajęli się adwokaci; 
Mejro, Szyszkowski i Urbański, 

-+ Prbiekt wystawy. Człon- 
kowie „Kasy wzajemnej pomocy i 
przezorności dla osób pracujących 
na polu technicznem w Warszawie“, 
pp. Bronisław Jungier, wice-prezes, 
i Teofil Lembke skarbnik kasy, ©- 
trzymali z kancelarji generał-guber- 
natora warszawskiego zawiadomienie, 
iż udzielono im pozwolenia na urzą- 
dzenie w Warszawie, w drugiej po- 
łowie roku 1913 pierwszej wystawy. 
technicznej pod nazwą! „Gaz, elek- 
tryczność, oraz inne świeżliwa* w 
zastosowamiu do ogrzewania, oświe- 
tlepia, gospodarstwa domowego ti 
przemysłu drobnego. Wystawa rze- 
czona urządzona będzie na dochód 
powyżej wymienionej Kasy dla osób 

racujących na polu technicznem. 

Komitet wystawy rozpocznie wkrótce 
swą działalność, przyjąwszy za za- 
sadę, że wystawa powinna mieć jak 
najszersze znaczenie dydaktyczne. 

+ Czerwona ręka. Kilku 
zamieszkałych w Warszawie kupców 
źydowskich otrzymało w ostatnich 
dniach listy, domagające się okupu 
pieniężnego. W razie niespełnienia 
tych żądań, autorzy grożą krwawą 
zemstą. Listy zaopatrzone są w pie- 
częć i podpis: czerwona ręka. Jest to, 
jak przypuszcza „Goniec*, ta sama 
organizacja bandycka, która przed 
kilku tygodniami wystąpiła z podob- 
nem adain okupu do właściciela 
składu skór przy ul. Bonifratersiiej 
Geffena, na którego życie dokonana 
następnie zamachu, przyczem Geffen 
wskutek otrzymanej rany zmarł. 
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BOLESŁAW PTERSZLEWSKI. 
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Kilka dni nastepnych Olek tak szczerze zaj- 


— Te.. 


co to za pliszka? — szepnał, nie po. 


ruszając wargami. 


Franek spojrzał i skrzywił się pogardliwie, 


„Ca pierwsza”. 


Wyciągnął z pod kołdry rękę i szturchnął 
, skuloną postać, leżącą na sąasiedniem łóżku. 
` Franek... tel... 

Dość silne uderzenie wyprowadziło z równo- 
wagi drzemiącego już Smólskiego. 
Idź do pucu! Gryzie cię co?.. 
Słuchaj-no.. bo, uważasz, ja naprawdę 
„swojej* jeszcze nie mam. 

Franek, skrzypiąc wymiętoszoną od częstych 
„ bójek siatką łóżka, zwrócił się w jego stronę. 

— Toś dudek! IE 

— Idź z przezwiskami! Pomógłbyś, albo co... 

— Co ja ci pomogę? Poznaj się z jaką gę- 
sią — i już. Nie zawracaj zresztą; sam masz ka- 
pownieę, to myśl! 

Odwrócił się do ściany i zasnął. 

Olek leżał, marszcząc w ciemnościach brwi, 

— Żeby tam wszyscy anieli — muszę! Niech 
nie. wyzywają! ` 

Z tak niezłomnem postanowieniem zdoby- 
cia „bohdanki* zamknął oczy. Po chwili ciszę 
przeryweły tylko oddschy młodych, zdrowych 
piersi, 


„mował się segregowaniem w myśli spotykanych 


„gęsi“, że rezultatem tego był „kołek“ z przyro- 
dy i widmo kwartalnej „cwajki* za gieometrję. 
To go przekonało, że „namyślanie się jest do luf- 
tu, bo to napewno samo przyjdzie*. 

Zainterpelowany w tej sprawie Franek rzekł: 

— Sporządniałeś, widzę, boś się stopniami 
trochę z całą komuną zrównał. Ale ja ci radzę 
rzucić to do licha, bó jak twój „stary“ na cen- 
zurze zobaczy cwaję, to będzie krewa. 

Nadeszła niedziela. 0 ósmej, jak zawsze, 
uszykowano się parami wśród gwaru i śmiechów 
na podwórzu internatu i ruszono do pobęrnar- 
dyńskiego klasztoru, gdzie tęgi, baryłkowaty pre- 
fekt odprawiał mszę. W kościele najmłodszy kurs 
stanął w głównej nawie, a starsi skupili się bez- 
ładnie w bocznych. 

Olkowi było trochę nudno. Gapił się bez- 
myślnie na ściany, ołtarze, obserwował przecho- 
dzących, lub szeptem układał z Frankiem plany 
na popołudnie. Nagle ktoś trącił go dość silnie 
w ramię; nim zdążył obejrzeć się, minął go i przy- 
kląkł tuż — mniej więcej piętnastoletni podlo- 
tek w ogromnym fantazyjnym kapeluszu, przy- 
branym jaskrawo-czerwonemi makami. Spostrzegł, 
że to brunetka, ma ładne loczki koło ucha i zgra- 
bny kostjumik z niewielkim dekoltem. Przyglą- 
dał się chwilę obojętnie, nagle przyszło mu do 
głowy niedawno powzięte postanowienie... i zaczął 
obserwować uważniej. t 

Oględziny musiały wypaść nieźle, bo po chwi- 
li lekko trącił wgapionego gdzieś w przestrzeń 
Franka, 


— Szwejka jakaś.. już ja się znam! 

Olkowi było zdaje się wszystko jedno, szwa: 
czka czy królewna, byle można było stanąć wo- 
bec kolegów z dumnem oświadczeniem, że i on 
ma tę „swoją“, bo postanowił w duchu: 

— Było — nie — było!.. Zbadać front! 

Posunął się dwa kroki, minął dziewczynę, 
trąciwszy niezgrabnie łokciem i szepnął: „prze- 
praszam*. 

Spojrzała na niego tak przepaścistemi cząr« 
nemi oczami, aż spłonął, jak piwonja. 

— Fest! -— określił w duchu jej urodę, 

Gdy wreszcie prefekt ukazał się w drzwiach 
zakrystji, Olek twierdził stanowczo: 

— Żeby tam nie wiem co... 
żadna! 

To zdanie wirowało mu po głowie już do 
końca nabożeństwa. 

Po wyjściu z kościoła zatrzymał Smólskiegp. 

— Słuchaj, Piernik! Co tu teraz robić? 

Franek, mie obrażając się wcale o niezbyń 
piękne przezwisko, spytał: 

— Niby z czem? Í 

-- No, bo ona — uważasz — jest w moim 
„drygu*. 

— To idź, fujaró, i przywal się! 

— Aha!.. ale przecioż musimy razem iść da 
„Stajni“] 


Ta — alba 


(C. à. n.) 


odma 


-- Rewizje i aresztowa- 
mia. 22 b. m. do cukierni przy ul. 
Dzikiej nr. 5, w Warszawie należącej 
do Stow. spoż. robotników żydów 
skich, przybyła policja w celu doko- 
nania rewizji. Znaleziono literaturę 
nielegalną i aresztowano 18 osób. Do- 
noszą © tem „Warsz. Posled. Nowo- 
sti“. 

Przewiezienie bandy- 

W piątek, o godzinie 6 minut 
45 wieczorem, pod silną eskortą prze 
wieziono z Częstochowy do więzienie 
piotrkowskiego obu bandytów, boha 
terów krwawego dramatu na Strado 
miu i ha Ostatnim Groszu, 


Labezpieozenie praw wyborczych 


Wszyscy prawyborcy dla za- 
bezpieczeńia swoich praw powinni 
sprawdzić obecnie, czy figurują na 
listach wyborczych i ci z nich, któ- 
rzy zostali pominięci, pómimo po- 
siadania odpowiedniego cenzusu, 
powinni natychmiąst zwrócić się do 
komisji gubernjalnej do spraw wy 
borczych z żądaniem dodatkowego 
wciągnięcia ich na listę, 

Rekląmacje z powodu niedo- 
kładności list wyborczych należy 
wnosić do Biura wyborczego, miesz- 
czącego się przy ul. Mikołajewskiej 
nr, 54, Podania te zwolnione są 
od opłat stemplowych 1 muszą być 
pisane w języku urzędowym. Nà- 
leży do nieh dołączać dokumenty, 
stwierdzające posiadanie odpówied- 
niego cenzusu. 


— 


KRONIKA. 


= (y) W przemyśle przę- 
dzalniczym łódzkim, po całym 
szeregu miesięcy, podczas których 
przyszło do bardzo wielu bankructw, 
zaznacza Się częściowo pewne oży- 
wienie. Fabryki przędzalnicze łódzkie 
Pay znaczne zamówienia z 8y- 
berji, ponieważ na Syberji zachodzi 
obawa, że zbliżającą się zima będzie 
bardzo ostra. Również poważne ża- 
mówienia nadeszły z ai. środko- 
wej, ponieważ zapasy, zrobione ubie- 
gre zimy już się wyczerpały. Sfery 
andlowe i przemysłowe w Łodzi 0- 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 26 sierpnia 1912 r. 


trzymały w ostatnich czasach po- 
myślno wiadomości, że w rozmaitych 
okolicach państwa rosyjskiego ruch 
handlowy znacznie się ożywił, Skut- 
kiem tego, wszędzie istnieje żywe 
zapotrzebowanie łódzkich  fabryka- 
tów przędzalniczych i tkanych. Do 
Łodzi wciąż przybywają jeszcze kup- 
cy; przybyło wielu kupców z Rosji 
południowej. Są także oczekiwani w 
znacznej liczbie kupcy kaukazcy, 
=(y) Wywóz manufaktury 
z Łódzi ożywił się obecnie bardzo 
znacznie. W celu udogodnienia i 
przyspieszenia wywozu na st. War- 
szawa—(bwodowa powiększono per- 
sonel służbowy, wprowadzono dodat- 
kowy przeładunek wagonów na Pra- 
dze, tak, że wagony z manufakturą 
łódzką wysyłane są niezwłocznie do 


„miejsca przeznaczenia odpowiednimi 


pociągami, 
Liczbę wagonów na kolei 
kiej zwiększono o 70. 


= (a) Podatek od rach. bieżą. 
mych. Wobec nieporozumień wyni- 
kających w izbach skarbowych przy 
zastosowaniu prawa z dnia 23 kwiet- 
nia 1908 roku o porządku oblicza- 
nia opłat z dochodów od kapi- 
tałów, liczących się na rachunkach 
korespondentów (konto-korentowych) 
instytucji kredytowych, kancelarja do 
spraw kredytowych rozesłała dg izb 
skarbowych i inspektorów podatko- 
wych następujące wskazówki. 

Przy określaniu sumy procentów, 
podlegających opłacie na zasadzie 
pr. 2 art. 560 ustawy o podatkach, 
z rachunków korespondentów, przyj- 
mują się w rachubę tylko te salda 
oddzielnych rachunków, które się 
znaczą w księgach instytucji kredy- 
towych w kredycie rachunku „Loro“ 
i w debecie rachunku „Nostro* iz 
sum tych wyprowadza się różnica, 
która podlega opłacie odatku, 
przyczem jeżeli instytucja dla tegoż- 
samego korespondenta prowadzi kilka 
konto-korrentowych rachunków „No- 
stro“ i „Loro“, to opłata oblicza się 
w spósób wskazany z różnicy pro- 
centów sum kredytu raehunków „Lo- 
ro“ i sum debetu rachunków „Nostro“ 
wszystkich konto-korontowych rachun- 
ków, 


łódz- 


= (h) Z wystawy. Z powodu 
niepogody, ruch na wystawie rze- 
mieślniczo-przemysłowej w dniu wcz0- 
rajszym był niewielki, zwiedziło ją oko- 
ło 5000 osób. 

Z osób pozamiejscowych zwie- 
dzali wczoraj wystawę uczestnicy 
zbiorowej wycieczki z Warszawy, zor- 
ganizowanej przez tamtejsze Stow. 
rzemieślników-chrześcijan Oraz przez 


czwartą sekcję rzemieślniczą popiera- 


mia handlu i przemysłu. Przyjechało 
ogółem przeszło 70 osób pod kierun- 
kiem pp. Rudnickiego I Lipczyńskiego. 


Oprócz wystawy, Uczestnicy wyciecz- 
ki zwiedzali także Helenów. 

Zwiedzali również wczoraj wysta- 
wę ogrodnicy pozamiejscowi, przybyli 
na zapowiedziany zjazd. Ponieważ 
PA bardzo niewielu ogrodni- 

ów, zapowiedziane narady nie doszły 
do dkuśżu. 

— (t) Z inicjatywy komiteiu sta- 
tystyczno-naukowego przy wystawie 
w dniu 8 września r. b. odbędzie się 
posiedzenie kuchmistrzów, na które 
przyjazd delegatów z innych miast 
jest zapewniony. - 

Na posiedzeniu tem wygłoszone 
będą dwa odczyty. Tegoż dnia przed 
p oen, projektuje się urządzenie 
zonkursu sztuki kulinarnej. 

Za miejsca pod wystawione eks- 
ponaty pp. kuchmistrze nie płacą. 
bea awe będą dyplomy na me- 

ale. 

Jest nadzieja, że ogół pp. kuch- 
mistrzów myśl urządzenia Tokiren 
przyjmie gorąco. Bliższych informa- 
cji udziela M. Bawarski (ul. Zawadz- 
ka N 2). 

= (r) Z policji Piotrkowski 
rząd gubernjalny przesłał policji 250 
egzemplarzy broszury p. t. „Godina 
bied — godina sławy*, wydanej z 0- 
kazji stuletniej rocznicy wojny 1812 
roku. 

Broszura ta ma być rozdana po- 
liejantom łódzkim. 


== (y) Upadłość. Następujące 
fiirmy manufakturowe zawiesiły Wwy- 
płaty: 

w Tiumieniu P. A. Andrejew; pa- 
sywa 1,200,000 rb. 

w Ekáterynodarze — „Dom han- 
dlowy A. Kisłow i s-ka*; pasywa 76 
tys. rb; G. S$. Prosołunow; pasywa 
12,000 rb. 

w Berdyczowie M. Rotenberg; 
pasywa 15,000 rb. 

w Eliżawetgradzie — Peretz Ka- 
miński; pasywa 10,000 rb. 

= (y) Żetranie oryanizacy'- 
ne. czoraj o godz. 8 wiecz. w Sa- 
li Nowo-Angielskiej (Południowa 10) 
odbyło się zebranie organizacyjne 
Stow. rzeżników łódzkich. 

Zebranie zagaił inicjator p. I. 
Hofman. Na przewodniczącego po- 
wołano p. M. Rubina, na sekretarza 
zaś p. 1. Rosenberga. 

Odczytano ustawę zatwierdzoną 
przez gubernatora i przyjęto ją jed- 
nogłośnie. Następnie p. Jakób Szilbe 
przemawiał w sprawie organizacji 
zawodowych i w imieniu zebranych 
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podziękował organizatorom ża inicja 
tywę. Na zebraniu uchwalono zni 
Żyć ceńy mięsa t wybrać komisję, 
która zajęłaby się zbadaniem przy: 
czyn drożyzny mięsa. 

Wreszcie dokonano wyboru człone 
ków zarządu i komisji rewizyjnej. 

Na zebraniu zapisało sią 56 człon= 
ków-=rzeżników. 

(r) „ówy przystanek. 
Wobec przeniesienia kancelarji polit 
majstra na ul. Olgińską, gdzie oczy= 
wiście udawać się będzie wielu inte- 
resańtów, przy zbiegu ul. Dzielnej i 
Olgińskiej utworzony będzie przysta- 
nek tramwajowy. 

= (8) Porządki na bolei 
kaliskie;. Na st Łódź-Kaliska, a 
zapewne że i na innych stacjach 
tej kolei, panują dziwne „porządki“, 

Qto po przyjściu pociągu na sta- 
cją zaczyna się wyładowywanie ba 
gażów pasażerskich. 

Dzieje się to w bardzo dowcipny 
sposób: zwyczajnie tragarz wchodzi 
do wagonu i wyrzuca z impetem ko- 
sze i kufty na twardy bruk beto- 
nowy, 

Zé tam, zależnie od siły  wyrzu- 
cającego, może pęknąć kufer, kosz 
lub zamki u nich, to absolutnie funk- 
cjonarjusza kolejowego nie obchodzi. 

Jeśli zważymy, że w obecnej po- 
rze z zagranicy, lub innych krajo- 
wych miejscowości powrąca setki 0- 
sób, które wiozą dla swoich krew- 
nych lub przyjaciół rozmaite upomin- 
ki po większej części szklane, porce- 
lanowe, lub delikatnej filigranowej 
roboty, to można sobie wyobrazić jar 
kie miny mieliby obdarowani. „po Ka 
trzymaniu upominku, który miał nie- 
szczęście znajdować sig w b 
wyładowanym na st, Łódź-Kal. 

Należy zauważyć, że wyrzucanie 
bagażu na peron dokonywane jest 
mniej więcej z wysokości półsążnio- 


wej. 
Sliczne porządki! niema „06 mô- 
wić! prawdziwie po... europejsku, 
= (h) Powięsszenie szko - 
ły. Przy fabryce Karola. Stelnerta 
istnieja szkoła dla dla dzieci robotni- 
ków. Szkoła ta liczy obecnie 4 od- 
działy i uczęszcza do niej 240 dzieci. 
wobec tego, że jest jeszcze 80 dzie- 
ci, które, z powodu braku miejsca, 
nie mogą uczęszczać do szkoły, 
wstał projekt otwarcia jeszoze dwuch 
oddziałów szkoły. Paz! tego, w 
roku przyszłym fabryka przystępuje 
e aaa)! a rzy ulicy E ną 
arzewskiej cjalnego gmachu 
szkoły i ion AŚ dla nauczycieli. 
= (t) Nowy skład mizycz- 
my. Przy ulicy Piotrkowskiej M 90 
w domu Steigorta pod firmą Fried- 


1) 


Feljeton rapperswilski. 


Próba syntezy, 


Zgodnie ze zwyczajem od lat kilku się datu- 
jącym, przybyłem tego roku również na Zjazd 
do Rapperswilu, gdzie od wielu lat zasiąda z począt- 
kiem sierpnia zarządzająca muzeum narodowem 
polskiem Rada, która w tym właśnie czasie spra- 
woźdanie ze swej rocznej działalności gremium 
Rady przedstąwia i aprobacje na nie zyskuje. 

Tedy w Hotel Schwanen zamieszkąwszy, te- 
goroczny bieg wypadków śledzić począłem. 

Aby morał z całej rzeczy jakiś wysnuć, trza 
naprzód w paru słowach genezę „sprawy* oraz 
okoliczności ostatnie jej towarzyszące, opisać. 

Źle działo sią instytucji nieomal od pierwszej 
chwili. 

Założona na emigracji i przez emigrację stać 
się ona musiała wkrótce terenem swarów i burz 
emigracyjnych. 

Dawne, niewesołe to dzieje, ozdobione cierpie- 
niami takich jak ś. p. Henryk Bukowski, dr. Dob- 
rzyński, Stefan Żeromski ludzi oraz uporem innych, 

Wszyscy ludzie, bliżej stojący instytucji zda- 
wali sobie sprawę, że wiele braków w niej odczu- 
wać się zbyt nawet dotkliwie daje. 

Inaczej jednak naprawę ku temu zdążającą, 
rozumiano w różnych obozach, które w net utwo- 
rzyć śię zdołały. 


Aliści krytyka i wolne słowo nie wyszły 
z łona prześwietnego Zarządu instytucji narodo- 
wej i podnieśli głowy, zabrali się do pióra; głosem 
mocnym na całą Polskę wołać pocżęli ludzie róż- 
nych zaborów i obozów politycznych, nie znając 
się często wzajem, chyba uświadomieniem sobie 
grożby istotnego w Raperawillu stanu rzeczy. 

Ciskać gromy i pioruny na zbielałe głowy 
radców muzealnych, nie uwzgłędniwszy okolicz- 
ności wszystkiemu towarzyszących, byłoby istot- 
nie wielką krzywdą i niesprawiedliwością. 

Zważyć należy dziwactwo kustosza, które- 
go przyjacielskie łączyły stosunki z większością 
członków Rady i ogólną atmosferę uosobienia 
w jakiej żyła cała instytucja, a z nią i Rada; brak 
znaczniejszego poparcia ze strony kraju i ciężar 
spoczywający na samej Radzie, a szczególnie na 
prezesie Gałęzowskim, w rządzeniu zamkiem rap- 
perswilskim i uświadomienie sobie przez Radę 
konieczności reform i brak funduszów na to; nie- 
ufność, wprost fatalna, która wytworzyć się po- 
czątkowo musiała względem „piszących* refor- 
matorów; wszystko to z tysiącem innych przyczyn 
tworzyło sytuację bez wyjścia, w której żadna 
strona racji mieć nie miała, gdyż stanowisko i 
punkt wyjścią przez kążdą z nich powzięte, 
do porozumienia zmierzać w Żaden sposób nie 
mogły i jedynie instytucji krzywdę wyświadczyć, 
przy dłuższem staniu przy swem obu stron, 
mogły. 

Stanowisko Rady było niemniej kategorycz- 
nem, niż t. z. „opozycji“. 

Odrzućmy całą stronę dekoracyjną oraz oko- 
liczności taktyczne, towarzyszące całej sprawie, 
aby stanowiska powyższe bezstronnie zdefinio- 


wać. -- W feljetonie — jest to rzecz dopuszęzal- 
na i mam nadzieję, że nikt mi tego za złe nie 
weźmie. 

Rada—konieczność reform w głębi serca uz- 
nawała. 
trzebnych środków, widząc przed sobą tylko kil- 
ku szlachetnych literatów i młodzieńców, ożywio- 
nych najświętszem uczuciem, lecz nie uzbrojonych 
w konieczne, a dostateczne środki materjalne oraz 
obawiając się, że pomoc krajowa będzie jeno na- 
szym słowiańskim, polskim ogniem słomianym, za 
wykrzykującymi reformatorami pójść nie mogła 
i nie chciała, i 
+  Podobnaż poważna, jeśli nie tragiczna sytua- 
cja panowała w obozie przeciwnym. 

Z jednej strony najszezersze chęci i życzenia 
kompanja oparta najczęściej na rzeczywistości 
temperament nielada; z drugiej zaś prawie ab- 
solutny brak środków, mogących się przyczynić 
dò prawdziwego zreformowania zamku w Rapper- 
swilu. 

Z obu stron widoczną była najczęściej dobra 
wola,jednaki, opór i nieprzejednane, jednakie środa 
ki taktyczne w najdrobniejszych prawie szcze» 
gółach. 

W równej zatem przeto staną one linji przed 
historją. 

Zdawało się, że z takiej sytuacji, w naszych 
warunkach, niema wyjścia innego dla Rady, jak 
zeszłorocźne: „policja szwajcarska“, dla opozycji zaś 
„armały*, 


(C. d. n) 


Nie mając ku przeprowadzeniu ich po- ' 
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berg i Koc otworzony -zostat skład 
fortepianów i pianin, najróżnorodniej- 
szych instrumentów muzycznych, 
ulepszonych gramofonów i płyt. 

Niezależnie od tego skład zaopa- 
trzono hogato w pełne asortymenty 
oraz w najświeższe nowości z działu 
nut muzycznych. 

Można mieć nadzieję, że publicz- 
ność łódzka chętnie i licznie zaopa- 
trywać się będzie w potrzebne jej 
muzykalja w pomienionym składzie 
ze względu na zaszczytnie znane v 
Łodzi na polu artystycznem nazwisko 
pierwszego z właścicieli, 

(f) Nareszcei*i Grupa oby- 
wateli z ulic: Zawadzkiej, Zachodniej. 
Konstantynowskiej i Nowego Rynku 
zwróciła się z prośbą do policmajstra, 
aby w tej dzielnicy zwiększono nad- 

«gór policyjny, gdyż „ćmy nocne" 
których w tej dzielnicy jest nieprze 
liczone mnóstwo, poprostu uniemożli 
niają korzystanie z chodników ulicz- 
nych. 
| == (8) Ofiara, Dla uczczenia 

R swego męża, ofiarowała pani 
amuelowa Urysohn sto rubli dla 

sekcji pielęgnowania biednych po- 

łożmie, przy Ł. Z. T. D. 

Za powyższą ofiarę zarząd skła- 
da serdeczne podziękowanie. 
= (p) $ie-sawo ó:stwo. W 

NM 189 „N. K. Ł“ zamieściliśmy 
wzmiankę o samobójstwie pomocnika 
aptekarskiego Zygm. Kościńskiego. 

Jak obecnie stwierdzonem zosta- 
ło przez lekarzy w danym wypadku 

samobójstwo absolutnie miejsca nie 
miało. K. chorował na dyzenterję 
i łask ij chodził do zajęcia, Mo- 
żebnem jest, że zjadł w tym czasie 
spoś niezdrowego i wskutek tego na- 
stąpiły komplikacje, które w rezulta- 
cie sprowadziły śmierć. 

= (r) Znalezio.= dokume =- 
ty, W skrzynńkach pocztowych na 
ulicach naszego miasta znaleziono na- 
stępujące dokumenty: Paszporty na 
imię: Jakóba Nowakowskiego, Adama 
Jasmana, Zofji Jeske, Pawła Dregera, 
Szai Jankla Szwarcmana, Maksyma 
Jerke ptanisława  Pierzyńskiego, 
Szmula Goldringa, Goldy Futterman, 
Augusta Łukaja, 
skiego, Piotra Mroczka i Romana Alt- 
mana; bilety wojskowe na imię: Elja- 
sza Hersza Gliksteina i Franciszka 
Fidora; książeczkę legitymacyjną na 
imię” Zysli Chany Berlińskiej; różne 
dokumenty na imię: Franciszką Fido- 
ra, Stanisława Brithla i Jakóba No- 
wakowskiego; karty fabryczne na 
imię: Alberta Strobla, Artura Ceglina, 
Hill, M. F. Sekretera, Stanisława Wy- 
„szemiorskiego, Ignacego Chojnackiego, 
Qtylji Braun, Ignacego Balcerskiego, 
Romana  Swiątkowskiego, Karoliny 
Rogowskiej, Wawrzyńca Jabłońskiego 
i Piotra Dawłowicza. 

Znaleziono również weksel, kwit 
lombardowy za nr. 20711 i inne pa- 
piery, | 

= (a) Kara administracy| no. 
Z rozporządzenia gubernatora piotr- 
kowskiego, zamieszkały ga ul. An- 
ny Ne 22, Mieczysław ieczorek, za 
użycie noża w bójce skazany został 
administracyjnie na trzy miesiące 


więzienią. ; 
WYPADKI. 

= (r) Aresztowanie ban 
adyty. W sobotę popołudniu, policja 
"otrzymała wiadomość, że w jednem 
lg mieszkań w domu M 100 przy ul. 
«Brzezińskiej, ukrywają się bandyci. 
„Dom ten otoczono 1 w mieszkaniu 
„niejakiego Kotowskiego zastano ja- 
tkiegoś człowieka, który, zobaczyw- 
szy policję, usiłował wyskoczyć na 
podwórze przez okno, lecz został 
schwytany, 

W aresztowanym poznano zna- 
mego złodzieja-recydywistę, 34-letnie- 
„go Edwarda Pińskiego, mieszkańca 
„gminy Renis, w pow. rawskim, Piń- 
ski przed trzema tygodniami był a- 
resztowany i odesłany do naczelnika 
pow. rawskiego, po drodze jednak 
zdołał zbiedz. 

Oprócz Pińskiego, zabrano do 
wydziału śledczege także właściciela 
mieszkania, Jana Kotowskiego, 

(r) Aresztowanie, Od 
„dłuższego już czasu grasowała banda 
szorganizowanych złodziejów na stacji 
towarowej Karolew. Złodzieje napa- 
dali w dzień na wozy odwożące to- 
‘wary ze stacji, mszcząc się za każdy 
opór woźniców, a w.nocy kradli to- 
(wary ze składów i wagonów, Dwaj 
ssiróże kolejowi nie byli w stanie prze- 


"PPP OJEW S 


Szczepana Swider- 
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ciwdziałać tej gospodarce złodziejskiej 
wobec czego zarządzono obławę, któ- 
rej rezultatem było ujęcie wszystkich 
uczestników bandy. 

Należeli do niej: Józef Janicki i 
Szczepan Rękowski lat 28, przywódcy, 
Stanisław Stolarek, Jan Kowalczyk, 
Stanisław Warchulski, Walenty Nale- 
pa i Józef Alwasiak — wszyscy w 
wieku 16 do 19 lat. Na „służbie“ 
bandytów znajdował się liczny za- 
stęp 10 i 12 letnich chłopcówi dziew- 
cząt; do obowiązków ich należało za- 
sypywanie piaskiem lub kamieniami 
opornych woźniców, odnoszenie to- 
warów skradzionych w oznaczone na 
to miejsca itd. 

"= (p) nóż t poł =. W sobotę 
i wczoraj, jak zwykle, nóż i pałka 
obfite dały żniwo. Co najsmutniejsze 
jednak, te że napastnicy i napadnięci 
prawie wyłącznie rekrutują się ze 
sfer robotniczych, 
sobotę: 0 godz. 7 m. 45 
wiecz., przy ul. Rokicińskiej nr. 16, 
Stefan Woźniak, robotnik lat 22, na- 
padnięty i uderzony nożem odniósł 
rany czoła i prawego boku. W stanie 
ciężkim odwieziony został do szpita- 
la fabrycznego przy ul. Nawrot. 

— 0 godz. 9 i pół wiecz., przy 
ul. Benedykta nr. 27, Michel Kolken- 
baum, robotnik lat 27, napadnięty i 
uderzony nożem odniósł ranę pleców, 

— 0 godz. 9 i pół wiecz., przy 
ul. Targowej nr. 7%, robotnica, Ma- 
rjanna Owczarek, lat 36, na ulicy z0- 
stała napednięta i uderzona ostrem 
narzędziem odniosła dotkliwe okale- 
czenia twarzy i głowy. 

— 0 godz. 9 i pół wiecz., przy 
ul. Rzgowskiej około domu nr. 77, 
znaleziono człowieka lat około 26, z 
nazwiska nieznanego, w stanie zupeł- 
nie nieprzytomnym straszliwie pokra- 
janego nożami. W agonji przewiezio- 
no nieszczęśliwego do szpitala św. 
Aleksandra, gdzie, nie odzyskując 
przytomności zmarł po chwili. Sądząc 
z odzieży, ofiara rozprawy nożowej 
pochodzi ze sfer robotniczych. 

— 0 godz. 11 wiecz, przy ul. 
Lutomierskiej nr. 4, Ignacy Chmie- 
lewski, 2i-letni młynarz, został na- 

adnięty i ugodzony nożem w lewy 

ok i ramię, W stanie groźnym Po- 
gotowie ódwiozło go do szpitala Po- 
znańskich. 

— Wczoraj, o godz, 3 m. 15 w 
nocy, na Bałuckim rynku 84-letni 
inkasent, Walerjan Brzeziński, został 
napadnięty i dotkliwie pobity kijem 
(ciężka rana czoła). 

— 0 godz. 8 rano, przy ul. Faj- 
fra nr. 26, Ludwik Łaszewski, robot- 
nik lat 24, w bójce ulicznej zóstał 
poraniony nożem i pobity kijem. 

— O godz: 9 i pół rano, przy ul. 
Zielonej nr. 30, Józef Soczyński, tkacz 
lat 89, został napadnięty i pobity ki- 
jami, odniósł 8 ran tłuczonych głowy. 

— 0 godz. 11 i pół, przy ul. Ka- 
rolewskiej nr. 20, Józefa Ciszewska, 
żona robotnika, lat 28, w podwórzu 
domu została pobita pięściami i ude- 
rzona nożem w piersi, Rana okazała 
się nieszkodliwą; w skutek pobicia 
Ciszewska zemdlała. 

= (a) krauzieże, Wczoraj w 
nocy, z fabryki Emila Heinzla przy 
ul.Staro-Zarzewskioj nr. 95, skradzio- 
no przędzy na sumę 240 rb.  , 

— Ze sklepu Wincentego Zabie- 
kiego przy ul. Sredniej Mè 31, nie- 
znani złodzieje skradli towarów kolo- 
njalnych na sumę 200 rb. 

— u zakłądu stolarskiego Sende- 
ra Gilrowicza przy ul. Kamiennej 
NM 6, nieznani złodzieje skradli garni- 
nitur, w którym były 38 weksle na 
sumę 205 rb. oraz dwa kwity lombar- 
dowe. 


(Echa napadu bandyckiego 
w Warszawie, 


Miejseowa kancelarja policji taj- 
nej otrzymała wiadomość, że spraw- 
cy krwawego napadu bandycgkiego w 
restauracji przy ul. Senatorskiej w 
Warszawie, gdzie zabito jedną i ra- 
niono pięć osób, udali się do Łodzi. 
Sledztwo stwierdziło, że przybyły z 
Warszawy bandyta zamieszkał w 
domu przy ul. Targowej nr, 96. W 
sobotę ubiegłą policja otoczyła wspo- 
mniany dom i w mieszkaniu na dru- 
giem piętrze zastano rzeczywiście 
bandytę Wineentego Jerzmanowskie- 
go. W chwili przybycia policji ban- 
dyta spał. Nie- stawiał on weal 
oporu i oświadczył, żę przyznaje si 
do wszystkiego, lecz dodać musi na 


swoje usprawiedliwienie, że napadu 
dokonał z namowy Przybylskiego, 
byłego kelnera z dworca kolei fabr.- 
łódzkiej. Jerzmanowski ma zaledwie 
lat 18; odwieziono go pod silnym 
konwojem do Warszawy.  Areszto- 
wano również matkę Jerzmanowskie- 
go, która, dowiedziawszy się 0 zbrod- 
ni syna, wpadła w ciężkie omdlenie. 
Aresztowano również zamieszkałą u 
niej 16-letnią M, L., robotnicę fa- 
bryczną, 
ZAMIEJSCOWA 


= (y) Posiedzenie. W Piotr- 
kowie, w ubiegły piątek, odbyło się 
w obecności gubernatora, Jaczewskie- 
go, posiedzenie naczelników wszyst- 
ich 8 powiatów gub. piotrkowskiej. 
Na rzeczonem posiedzeniu rozpa- 
trywane były najważniejsze sprawy 
bieżące, w których powzięto podobno 
wielce doniosłe postanowienia. 


(z) Zcalenio truntów, 
Włościanie wsi Ochocice w pow. 
piotrkowskim, na odbytem w tych 
dniach zebraniu gromadzkiem, uchwa- 
lili zcalić swoje grunty, ponieważ 
dotychczasowa gospodarka na pól- 
kach rozdrobionych wyczerpuje siły 
rolnika, a nie przynosi tych arere], 
jakie można wyciągnąć z żiemi przy 
uprawie roli podług metod nowocze- 
snych, metody zaś takie rolnik jest 
w stanie stogowąć w całej rozciągło 
ści wtedy tylko, gdy ma pole w 
jednym kawale i tuż przy zagrodzie. 

"akt powyższy dowodzi, że rol- 
nicy wkraczają powoli na drogę po- 
stepu w rolnictwie, które, w wielu 
miejscowościach z braku należytego 
pojęcia o kulturze ziemi, stoi jeszcze 
bardzo nizko. 

= (f) Telefon Fistrków — 
geło>: sów. 1 września n. St. zacz- 
nie funkcjonować połączenie telefo- 
niczne Piotrków— Bełchatów. 

Rozmowa kosztować będzie w dzień 
30 kop., od 9 zaś wieczorem podwój- 
nie. - 

Główna stacja telefoniczna umiesz- 
czona będzie w domu Ziticha, naprze- 
ciw kościoła w Bełchatowie. 

Na przestrzeni 8 wiorst od Beł- 
chatowa utworzone będą nowe linje 
telefoniczne i juź w tych dniach od- 
będzie się połączenie między stacją 
telef. a wsią fabryczną Muszeniec, 
gdzie znajdują się fabryki Tow. akc. 
Krusche i Endera, 

Projektowane, jest również po- 
łączenie telefoniczne Bełchatów—To- 
maszów i Bełchatów—Łódź. 


= (f) $traj: tkaczy recz- 
nych w Ozorkowie.,  Donoszą 
nam z Ozorkowa: Na zebraniu tkaczy 
ręcznych postanowiono zażądać od 
fabrykantów podwyższenia płacy za- 
robkowej. 

Robotnicy domagają się, aby za 
każde 1000 wątków otrzymali nie 12 
kop. lecz 15 kop. 

Fabrykanci odmówili wszelkiej 
podwyżki, wobec czego zastrajkowało 
2000 robotników. 

Strajk potrwa prawdopodobnie 
dłuższy czas, gdyż robotnicy posta- 
nowili nie odstępować od swych żą- 
dań, fabrykanci zaś zachowują się 
wobec powyższych żądań odpornie. 

= (f) «e zduńskiej Woli, W 
tych dniach tkacze kilku fabryk 
miejscowych porzucili pracę, żądając 
podwyższenia płacy do 25 proc. 

Ządania robotników zostaną pra- 
wdopodobnie uwzględnione, gdyż fa- 
brykanci Zduńskowolscey dostali os- 
tatnio bardzo wiele zamówień z Łodzi 
i z Rosji. 

= (z) Kradzież zaprzęgu. 
W osadzie Inowłodzu, w pow. raw- 
skim. niewiadomi złoczyńcy skradli 
u Franciszka Mizerskiego parę koni 
i bryczkę na ogólną sumę 450 rb. 


© Strzelanina w więzieniu. 


(f) Z Piotrkowa donoszą nam: 

W sobotę o godzinie 6 wieczo- 
rem w kurytarzu więziennym znajdo- 
wało się kilku strażników więzien- 
nych, którzy rozmawiali z aresztan- 
tami, skazanymi na ciężkie roboty, 

W tem strażnicy usłyszeli jąkiś 
hałas, że zaś w kurytarzu było zu- 
pełnie ciemno, oktano pomyśleli że 
w więzieniu wybuchł bunt więź- 
niów. 

Młodszy strażnik, 4 powodu ciem- 
ności panującej w kurytarzu nie 
mógł rozróżnić swych towarzyszy, a 
myśląc, że 34 40. aresztancij, wystrze- 


, 


== 


lił z rewolweru i ciężko zranił star 
szego strażnika Józefa Olejczaka i 
młodszego Jana Węgrzyńskiego, 

Na odgłos strzałów zbiegło się 
prawie całe miasto, gdyż wszysey są- 
dzili, że to strzelają zbuntowani aresz- 
tanci. 

Obu rannych odwieziono do szpi: 
tala miejskiego.  Zawiadomiono fa- 
tychmiast o całem zajściu guberna- 
tora Jaczewskiego, który w towarzy- 
stwie pułkownika żandarmskiego i 

rokuratora piotrkowskiego sądu o- 
kręgowego, p. Łanszyna udał się do 
więzienia. Po zbadaniu przyczyn zaj- 
ścia gubernator odwiedził rannych, 
KALI wypytywał o szczegóły zaj- 

cia, 


že sceny i estrady. 
Teatr popularny. 


Z kancelarji teatru komunikują 
nam co Agie W 

Pełne próby ze wspaniałego dra- 
matu „Książe niezłomny*, dobiegają 
już końca; ed wczoraj rozpoczęły się 
przygotowania do obehodu J. Kra- 
szewskiego, który się odbędzie 3 
września. Obchód poprzedzony będzie 
odczytem pióra St. Łąpińskiego, oraz 
epilogiem specjalnie napisanym dla 
teatru Popularnego przez Br. Skąp- 
skiego. Odegrana zostanie tegoż wie- 
czoru pełna humoru i dowcipem trys- 
kająca komedja p. t. „Miód Kaszte- 
lański*. 

Prócz powyższych nowości dy- 
rekcja teatru nabyła wyłączne prawa 
do przedstawienia „Lilje*—Morsfina, 
graną z olbrzymiem powodzeniem na 
scenie krakowskiej oraz nieznany u 
has ze sceny utwór St, Wyspiańskie- 
go p. t. „Pieśń z róku 18...* 

Wszystkie powyższę sztuki uka 
żą się w przyszłym mięsiącu na sge- 
nie teatru Popularnego, 


>krzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię bezstronneści najuprzej- 
miej śmiem prosić Szanownegó Pana 
o łaskawe zamieszczenie w poęczyt- 
nym „N. Kurjerze Łódzkim* poniż- 
szego wyjaśnienia, dotyczącego 
wzmianki o konduktorze tramwajo- 
wym M 134 — z dnia 20 sierpnia, 
para nie odpowiada istotnej praw: 
dzie. 

Nie o godz. 9 wydałem „obrażo 
nemu pasażerowi bilet dodatkowy, 
lecz na 15 minut przed dziesiątą, ca 
zmienia postać rzeczy zasadniczo, 

Próeż tego, „pasażer“ ów zwrócił 
się do mnie z żądaniem w taki spo- 
sób, że i żebrak na mojem miejscu 
czułby się wielce dotkniętym, a prze- 
cież godność ludzką winniśmy Usza- 
nować w każdym. człowieku! Co do 
samego biletu dodatkowego — to, 
według przepisów, wypadało zażądać 
go nieco wcześniej — nie dopiero w 
chwili kończenia się dystansu, i, za 
odnośną po temu uwagę, nie było 
powodu do obrażenia się. Przeciw- 
nie, jako konduktor, a więc istota w 
Łodzi *najnieszczęśliwsza*, wystawiona 
na każdym kroku na kaprysy, dąsy, 
oraz zgryźliwe przycinki, czułem się 
w prawie zwrócić uwagę pasażerowi, 
i4 bynajmniej nie zasłużyłem na 
traktowanie mnie „z góry*, skoró za- 
dość uczyniłem żądaniu. 

Wraz z mą prośbą łączę wyrazy 
wysokiego poważania. 
| Konduktor M 134 

tramwajów miejskich w m. Loder 


Łódź, d. 24 sierpnia 1912 r. 


Z Pabjanic. 


(Kor. własna „N. K. E“) 


W piątek, dnia 23 b. m. o gô- 
dzinie I m. 15 po poł. wybuchł ogień 
we wsi Rychlewo, odległej o półtory 
wiorsty ed Pabjanic. 

Spaliło się kilka obórek, cztery 
stodoły ze zbożem i cztery domy 
mieszkalne. W tej liczbie jeden dom 
dwupiętrowy drewniany, należący do 
niejakiego Grambory a zamieszkały 
przez - szesnaście rodzin, częściowo 


om". 


m n 


. gzynają z ceny opuszczać. 


inspektor Towarzystwa „SALAMANDRA“ 
Członek Zarządu Towarzystw „ľalmud- Tora" 


Członek Zarządu ZŻydowskiege Towarzystwa iinbtroczyrności 
po krótkich cierpieniach zasnął w Bogu w Landeck dnia 22 sierpnia 1912 r., przeżywszy lat 72. 


Wyprowadzenie zwłok ze stacji Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej na Cmentarz Żydowski odbędzie się we wtorek dn. 27 sierpnia 1912 r, o godztnła 
2-ej po południu Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych w nieutulonym żalu pozostali 


W dniu 22 sierpnia 1912 r. zmarł w Landek. 


IZYDOR COHN 


inspektor Towarzystwa „Salamandra“ i 
W zmarłym tracimy oddanego długoletniego współpracownika. Pamięć o Nim zachowamy w sercach naszych 
Cześć Jego popiołomi 


1 


robotników fabrycznych, 
tkaczy domowych. 

Ci biedacy komornicy, postradali 
najwięcej, bo utracili wszystko swoje 
mienie, zdobyte tak mozolną kilko- 
letnią pracą. 

,  Wezwana straż ogniowa z Pabja- 
nic o godz. 5 po poł. pożar stłumiła. 

— Dziś rozpoczął się w tutej- 
szych szkołach początkowych zapis 
uczni. 

Z powodu skasowania zmian po- 
obiednich, pewna ilość dzieci uczęsz- 
czających w ubiegłym roku do tych 
szkół tymczasowo będzie usunięta ze 
szkoły. Zatem o przyjęciu nowych 
kandydatów do tych szkół nie może 
być nawet mowy. 

Jest wprawdzie w projekcie o- 
twarcie ośmiu nowych oddziałów, w 
których mają mieć miejsce tak u- 
częszczający w zeszłym roku do 
szkoły, a obecnie usunięci, jak rów- 
nież i część nowych kandydatów. 
Lecz kiedy to nastąpi o tem obeenie 
nikt nic stanowczego powiedzieć nie 
może, W każdym razie nastąpi to 
nie zaraz. 

Mamy nadzieję, że może się zaj- 
mie ktoś tą sprawą i choć trochę już 
opóźnioną postara się korzystnie dla 
PORYWY preneo waang, 

—- tkalni mechanicznej Prejsa 
nieczynnej już od blizko dwuch ty- 
godni z powodu strajku robotników, 
wywieszone zostało ogłoszenie, że od 
poniedziałku 26 b. m. rozpoczyna 
się zapis i przyjmowanie robotników. 

—- Produkty spożywcze, przy- 
wożone na rynek trochę obecnie sta- 
niały: jak kartofle, warzywo a także 
żyto i pszenica i t. p. Ale chleb i 
bułki, są wypiekane i sprzedawane 
podług cen dawniejszych. 

Rzeźnicy  popodnosili ceny 
4 do 5 kop. na funcie mięsa. 

— Wskutek wzniesienia kilku 
przyzwoitszych kamienic z wszelkie- 
mi wygodami, obecnie stoi przeszło 
sześćdziesiąt próżnych lokali więk- 
szych i mniejszych. Wiaściciele za- 
A nawet 
igodzą się odświeżać mieszkania. I 
to dobrze na te ciężkie czasy. 

M. 


częściowo 


od 


Stan wojenny 


w portach rosyjskich, 


—— — 


„Utro Rossii* pisze: „W ostatnich 
dnlach w prasie zagranicznej pojawił 
się szereg wiadomości o wrzeniu we 
flocie rosyjskiej, co miało jakoby 


"związek z ogłoszeniem stanu wojen- 


tym zaprzeczył 
kategorycznie w rozmowach z kores- 
pondentami dzienników wiedeńskich 
admirał Skrydłow. 

Dzienniki moskiewskie otrzymały 
telegram z Mikołajewa z doniesie- 
niem, „że d. 20 sierpnia w Sewasto- 
polu wskutek buntu na krążowniku 
„Kaguł* ten ostatni zatopiono pocis- 
kami z armat fortecznych wraz z ca- 
łą załogą“. 

„Wiadomość ta stała się znaną 
wczoraj w całej Moskwie i odhiła się 
nawet na giełdzie*. 

„Aby sprawdzić wszystkie owe 
pogłoski, redakcja „Utra Rossii” po- 
leciła swojemu korespondentowi pe- 
tersburskiemu, aby się zwrócił do 
naczelnika sztabu morskiego, ks. Li- 
wena. Adjutant księcia, dyżurny po- 
rucznik Jegorjew odpowiedział z po- 
lecenia księcia, że o niepokojącem 
położeniu we tlocie nie może być 'na- 
wet mowy. Wiadomość 0 buntach 
marynarzy w porcie sewastopolskim 
(gdzie jakoby miano nawet zatopić 
kanonierkę) jest nieprawdziwa“. 

„Jestem upoważniony przez ks. 
Livena — mówił dalej porucznik Je- 
gorjew — do oświadczenia, że ani w 
Sewastopolu, ani innych portach ro- 
syjskich nic podobnego się nie zda- 
rzyło. Obecnie wśród szeregowców 
floty wogóle nie spostrzega się fer- 
mentu, grożącego przekstałceniem się 
w bunt, ponieważ do buntu nie ma 
dostatecznych powodów, gdyż po 
buntach marynarskich w „dni zame- 
tu ministerjum wojny dokonało sze- 
regu reform, zmierzających ku zasa- 
dniczej poprawie sposobu życia ma- 
rynarzy. 

Na zapytanie korespondenta „U- 
tra Rossii“ o przyczyny ogłoszenia 


stanu W w Kronsztadzie i 
Sewastopolu, porucznik Jegorjew w 


imieniu ks. Livena odpowiedział: 
„Stan wojenny w Kronsztadzie i 
Sewastopolu zaprowadzono nie Z roz- 
porządzenia ministerjum marynarki, 
lecz władz lądowych i na jakiej za- 
sadzie to zrobiono, tego 
ale w każdym razie to nie ma związ- 
ku z jakiemiś buntami marynarskimi, 
których w ostatnich czasach nie 
było i dla których niema gruntu“, 
W tym samym numerze (184) 
„Utra Rossiji* znajduje się rozkaz 
wojennego gubernatora Kronsztadu, 
zabraniający wpuszczania do herba- 
ciarni szeregowców zarówno armji 
jak floty pod groźbą zamknięcia tych 
zakładów i usuwania właścicieli z 


twierdzy. 
Do Sewastopolu, według „Utra 
Rossii“, wyjechał celem zbadania 


okoliczności, związanych z ogłosze- 
niem stanu wojennego, wiceminister 


spraw. wewnężrznych - Zołotarew. - 


nie wiemy, : 


Syn i Siostry, 


MY. 
(Tel. Ag. Pet.) 


Powrót miautstra. 


PETERSBURG, 25 sierpnia. Mini- 
ster spraw zagranicznych powrócił. 
atastrofa «olejowa. - 
SYZRAN, 25 sierpnia. Między 
stacjami Razdujewka i Golicyno ka- 
zańskiej dr. żeł, przypuszczalnie skut- 
kiem rozerwania się pociągu, nastą- 
piło wykolejenie się towarówki. Ruch 
wstrzymany został na 12 godzin. Od 
napalonego pieca zapalił się wagon z 
ładunkiem amunicji, 
Wybuchy prochu i 
trwały przez trzy RO: 
15 wagonów uległo rozbiciu, 14 
osób odniosło rany. 
Pożar teatru w Berlinie. 
BERLIN, 26 sierpnia,—Wczoraj 
po południu w, teatrze „Des Westens* 
wybuchnął pożar, który całkowicie 
zniszczył scenę. Widownia poważnie 
ucierpiała od dymu i strumieni wody. 
Cesarz Wilhelm zastari. 
KASSEL, 25 sierpnia. Skutkiem 
przeziębienia cesarz Wilhelm nie bę- 
dzie obecny na manewrach w Sak- 
sonji i na uroczystościach w  Dreżź- 
nie. 
Podróż hr. Żerchtol a. 
BUKARESZT, 25 sierpnia. W 
Sinaji odbył się wczoraj obiad galo- 
wy na cześć hr, bBerchtolda, który 
doręczył królowi list Franciszka Jó- 
zefa, jak zapewniają gazety, zawiera- 
jący bardzo ważną treść. 
Na ezłkanach. 
KONSTANTYNOPOL, 25 sierpnia. 
Mianowano ministrami spraw wew- 
nętrznych Danisz-beja i sprawiedli- 
wości Halil-beja, mimo to rozdwoje- 
nie w gabinecie trwa nadal, Możli- 
wość ogólnego przesilenia nie jest 
wykluczona, chociaż według „Tanina* 
Hhazi- Muchtar-basza oświadczyi, że 
nie opuści wezyratu, dopóki nie speł- 
ni rozkazu sułtańskiego co do prze- 


ładunków 


prowadzenia wyborów wolnych i bez-. 


namiętnych. 

żyły poseł Tripolisu oświadczył 
wezyrowi w imieniu wodzów arabskich 
i oficerów tureckich, broniących pro- 
wineji afrykańskich, że w razie po- 
koju z Włochami postanowili oni pro- 
klamować autonomję i prowadzić da- 
lej walkę. 

Pożar urzętcu telegraficzne- 
go. 

LONDYN, 25 sierpnia.—Roboty 
przy przywróceniu komunikacji tele- 
graficznej prowadzone są energicznie, 
tak, że rano telegraf oddany będzie 
do użytku. Komunikacja. z większe- 
mi miastami została już przywzónona 


Zarząd Towarzystwa 


„Salamandr=" 


Cae 
gt 


Zajęcie ĄArsili. 
MADRYT, 25 sierpnia. Do agen- 
cji „Fabra* telegrafują z Tangeru, że 


hiszpanie zajęli Arsilę bez oporu. 
Pułkownik Owito odbył naradę 
Rajsulim, który zapewnił go 0 swo-= 


jej przyjaźni dla hiszpanów. 
warał panamas i. 
WASZYNGTON, 25 sierpnia, — 
Do izby przedstawicieli wniesionej 
bill co do zmiany artykułu prawa © 
kanale panamskim, dający przejście, 
bezpłatne okrętom amerykańskim. — 


Bill ten pójdzie pod obrady po wzno+. 


wieniu prac kongresu w grudniu. 
Łupiestwo we's:owe. 
PEKIN, 25 sierpnia. — Wojske 

generała Tsianguticha rozgromiło mit 

sta Tunczon w pobliżu Pekinu. Ą 


Te «ramy wiasna > 


How. turjera Łódzkiego. :- 
zabójstwo policjanta. A 
KATOWICE, 25 sierpnia, — Poj 

moenik handlowy Solik, którego za 
bójkę uliczną chciał aresztować po) 
licjant Lorat, strzelił z rewolweru do 
tego ostatniego i zabił go na miejscu4 
wystawą w S$t-szowie. 
STASZÓW, 25 sierpnia. Wezo- 
raj o godz. 2 po poł, odbyło się um 
roczyste otwarcie wystawy. Przema- 
wiali: prezes komitetu wystawy ks; 
Maciej Radziwiłł, ksiądz Pułaski # 
wiceprezes Orsetti. Wstęgę przecięła 
ks. Radziwiłowa, Przez wczoraj zwi 
dziło wystawę około 12,000. 
irwawe zajście w domu gry. 
LIZBONA, 25 sierpnia. — W Ca- 
ves policja wkroczyłe do potajemne+ 
go domu gry i skonfiskowała leżące 
na stole pieniądze. Gracze, składam 
jący się z mętów społecznych, rzu=~ 
cili się z nożami na policję. Zabite 

S,a raniono ciężko 14 policjantów, 

Aresztowano 42 graczów, 
rotasuro przy pracy. 
BUKARESZT, 2% sierpnia. Przy 

budowie kolei w Sawinej, wskutek 

osunięcia się nasypu, znalazło śmierć 
sześciu robotników, 


Ofiary. 

Do uznania redaskcofi. Zebra- 

ne przez dzieci w willi W-go Sztyfte= 
ra w Różycy—kop. 65. 


zmaga NE 


x 


specjafist= chorób wenerycznych, 
skórnych i dróg moczowych 


D=? 5, KANTOR, 


Piotrzowsk.a Ae 44; róg Ewangelickiej 
Telefon 19-41. 


Gabinet Roerteenowski (Prześwietlenit: i fotoprafowa- 
nie wnętrzności ciała promieniami Rónigena), Świa- 
ttoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Laboratorium 
Jekarsko-<kosimetyczne. Badanie krwi na Syfilis i le- 
enie Salwarsanem (Elriich-Hata 606.) Gabinet efek- 
troterapeuiyczny (Masaż wibracyjny 1 pnenmatyczny 
podług prof. Zabłudowskiego — niemoc płciowa), 
Godziny przyjąca: 8—2 rano i 5—9 pp, Dla wań 
osobna pocz” it, r2521—0—1 


(| Wydzierżawienie miejsc ę 


w SYNAGODZE . 


Przy ul. Spacerowej, na rok 1912|13 


Zarząd 7.kłasowej Szkoły 


Handlowej w Zgierzu 


odbywać się będzie w Kancelarji Komitetu, codziennie z wy 
jątkiem sobót od godz. 4—7 po poł, od dnia 27-go sierpnia 
dó dnia 11 września T. b. 

Osoby, pragnące odnowić zeszłoroczną dzierżawę miejsc, 
zechcą w tym celu kezzwłorvznie a najpóźniej do, 1-go . 
września r. b. zgłosić się we wskazanych godzinach do. kan- 
celarji Synagogi. 

Bilety wejścia dla (młodzieży szkolnej) dzieci posiadaczy 


2591—7 


stałych miejsc w Synagodze są do otrzymania bezpłatnie. 


UWAGA: wskutek ograniczonej liczby miejsc, wstęp do Syna- niniejszym podaje do wiadomości, że egzaminy 
ogi Peens nadchodzących świąt uroczystych, bę- wstępne rozpoczną się dn. 27 sierpnia, lekcje 4 
je dozwolony tylko za okazaniem biletów wejścia. września, Miejsca wolne w klasach wstępnych 


tora szkoły. 


(koedukacyjnej) 


i pierwszych czterech, Przy szkole oddział 
blóowski. Podania składać należy na ręce dyrek- 


$ « 


re- 


12579—6—1 W 


Natychmiast potrzebni sa wszędzie = === 
min AGC - wspótpratownicy 
bez p@wszenia kosztów i ryzyka na stałą pensję i procenty 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie. Irkuck. Kantor 
gazely „S$ybirskij torgowo-promysziznnyj Wie- 

` stnikó* Pocztamskoja X 14. 5310 


© 
> 2% 


Żyrandole elektryczne 


Lombard sikei 
ample, lampy stołowe, kinkiety, figury wszelkich stylów. D. Wałchawicz i zk: £. Corończyk 
j zawiadamia, że w miejscowej Sa- powrócił 


LEKU fiajnowsze modele, Ji licytacyjnej Południowa 20 od- 
bywać się będzie 17-g0/30 go 
sierpnia r. b. i dni następnych 
LICYTACJA 
na sprzedaż zastawów we właś- 
ciwym czasię nie prolongowa- 
nych 


Adwokat 
Karol Sapiński 


Szkolna 23. 5--) wieczór. 


Największy wybór. 
Specjalne składy artykułów elektrotechnicznych 


BRACIA BORKOWSCY 


+ Łódź, Piotrkowska 125. 
+ Telefon 14-40. 


ul. Ceg'eln ana 46. 


Dr. S. Sznitkind 


uł. Srednia mr. 2. 
Specjalność: choroby weneryćz: 
ne, moczopłciowe, włosów i Kós- 
metyka lekarska (piegi, pryszcze: 


Warszawa, Jerozolims<a 56, 
Telefonu: 42-46, 84-66. 


 AAAARANAAARA 


2423—1—1 


99PP72099 9099090900 


Teatr „URANA“ 


Pepi Kosńrad 


Węgierska tancerka 


4930996409 09 


etc). 
Przyjmuje od 8&4 do 2, ód 4!/, 
po 9, damy od 4 i pół do 6. 


li Litmanowicz 


Kò tka i2. 
Choroby dróg móGżowych 


(pęcherza i nerek) 
Qystoskopia i zgłębnikowanie 
moczowódów 


w ; 
Godz. przyjęć: od 8—10 i 4+6 


Ogłoszenie 
W. IV. kl. Szkole Filologicznej J, Radwańskiego 


w Kodzi, Zawadzka M9. 
egzaminy Wstępne i poprawkowe zaczną się d, 24 sierpnia, lek- 
"cje 2 września. Do podań dołączać należy metryk; urodzenia 

i świadectwa powtórnego szczepienia ospy. 


w róż= 
Zołądkowo-chorym iya 
objawach ich dolegliwości (katar żo- 
łądka, obstrukcja, zawroty głowy, ia 
zy it. p.) wskażę skuteczny środek 
domowy. Zapytania listowńe, ż doła- 
czeniem marki ha odpowiedź, przesy- 


r2569— 1 


ACZ SZ WŁ) (© - łać do Biura „Ungra“, Wierzbo- 

ca: AY : E Les Atillas wa 8 sub, „ź dro wie* w War: 
Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelę, że Gladiatorzy szawie. 2433-5 Doktór 

sklep swój pod firmą Pilz & uaumann j a 
Duet ekscentryczny ze swoim ory- 
© 66 gnałem teperiuarem a 
Lotte Lehtlimam : Zestawiam prośby, Ś 

Subretka FOoŚ y zażałenia, skargi a- 

99 TaT ia 16” wzw pelacje i t, p. do 
mile Alice Władz Sądowych i Administracyjnych, powrócił 


Cwiczenia na amerykańskim trapezicH również paszporty zagraniczne, 
wópwinak 
Oryginalny kwartet małorosyjski 
Les Alexanders 
Scena choreograficzna 
maldersec« 
Komiczni gimnastycy na reku 
Występy Operetki Wiedeńskiej 


Dzień dobry panu FISCHER 


Wodewil w 1 akcie 


przeniósłom na ulicę KONSTANTYNOWSKĄ X 37róg Długiej , 
Sklep zaopatrzony został w wielki wybór bielizny męskiej, 
damskiej oraz wszelkiej galanterji. Założyłem również pra- i 
eownię bluzok, halek, šükjenek dziecinnych, fartuchów pò | 
cenach możliwie nizkich, 
Polecam sią nadal Sz. Klijonteli 
z poważaniem 


„stańisław* 


Przyjeżdżającym pó zakupy tramwajem 
48, 5 lub 9 zwraca się za bilety, 


Piotrkowska 3% 121 Telef. 18-07 


Dk. Kęrer-OergZuni 
Choroby kobiece, 


powróciła 
Pioirkowska X 121 Telef. 18-07 


JR. Baum. Piotrkow ska 31. 


Dr. L. Prybulski 


POŁUDNIOWA N: 2. 


UWAGA! 


Nowy uniwersalny Środek do czyszczenia obuwia 
„Melgolin* i „Marokko“ 


ZMIĘKCZA i nie NISZCZY SKURY 
NADAJE LUSTRZANY POŁYSK 
Główny skład Łódź, ul. Aleksandrówska N: 96. 


2586—3—1 E. G: DEKERT i S-ka 


` o . 
e ZMR 


Reżyser A. Fischer 
Kapelmistrz A, Günther 


Urania Bio 

Nowa serja obrazów. 
W ogrodzie Koncert darnskiej 
orkiestry na dętych iństrumen 
tach, Wieś afrykańska, ple- 
mienia Somali. Artysta malarz 


Telefon 13-59. 


Choroby skórne, włosów, (kos= 
metyka lekarska) weneryczne, 
mo czopłciowe i niemocy płcio- 
wej. Leczenie syphilisu Salvarsa- 
nem - „Ehrlich-flata 606 i 914.“ 
wśródżylnie. 

Leczenie elektrycznością i ma- 
sażem wibracyjnym, ulica. 
Przyjma(e chorych od 8 = i rano i Gd 
4 -- 6 po pok, panie od 5 — 6 po poł 

Dia pań osobna poczekalnia, 


przyjmuja od 3 do 6 po p. W niedziele 
od godziny 9 do 12 rano. 


Dr. L. Klaczkin 


Koństantysówska Ii. 


Syphilis, skórne, wóneryczne, 
choroby dróg móczowych. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 
5—d wiecz, dlapań od 4—5 po, 

południu. Tt3—0 


8 NOWY KONTER GUDZN: — Zo SIETNNATA TY TOK. 


Kto szu ka: 


pracy, 

posady, 

służby, 

mieszkania, 

zbytu towarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierzawy. 


Kto potrzebuje: 


inżynierów, 
urzędników 
techników, 
leśniczych, 
pomocników, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby. 


Kto chce: 


nająć mieszkanie, 

kupić lub sprzedać 
ziemię, handle, 
gospodarstwa, 

pożyczyć pieniędzy 
it p. 

lub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogółu 


najlepiej i najtaniej 


uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 
W „Nowym Ktejerze Łódzkim”. 


Zeńska Yll= kl. szkoła polska 
Z. Pętkowskiej 


w Bodzi, ul, Wólczańska M 55. 


Egzaminy wstępne i poprawkowe 2, 8 i 4 września. 
Podania przyjmuje kancelarja szkoły eodziennie od 
11%. 


Zjazd Rektorów Uniwersytetów szwajcarskich przy- 
znał abiturjentkom prawo wstępu na wszystkie wy- 
działy wszechnie Kantonów Szwajcarskich w cha- 
rakterze słuchaczek rzeczywistych. r2608—0—1 


WYDAWNICTWA GEBETHXERA | WOLFFA 
NOWOSCI! KOWGSCI! 
Juljusz Słowacki 


SPISY POL 


W wyborze i układzie Artura Górskiego 
Cena kop 90. W wytwornej oprawie w skórę rb, 3. 


Kazimierz Te mzjer 


E C) je Z | | 
—A „a -A a 
Serja VII, 
Cena rb. 1.20, w ozd. opr. rb. 1.60. 


Tegoż autora poprzednio wydano: 


POEZJE; ŚSerja I. Wydanie 3 cie rb. 1,—, W ozd, opr. 140 8 

A POEZJE Seria Il. Wydanie 4-terb, 1:—. W ozd opr. 1:40 K 

POEZJE, Seria III, Wydanie 3-cie rb. 1—,W ozd. opr. 140 8 

POEZJE. Seria 1V, Wydanie 3:cie sb. 1,—. W ozd, opr. 140 8 
POEZJE. Serja V, Rh, 1.20 W ozd opr 1,60 
POEZJE. Secja VI Rb 1,20 W ozd opr 1.60 

| WYBOR POEZJI Rb 150 W ozd opr 2— R 
W wytwornej oprawie w półskórek 2,40 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Ogłoszenie, 
Szkoła Prywatna T. Markiewicza 
w Łodzi Zawadzka AŻ 9. 
sajmuje się specjalnie przysposabianiem chłopców do klas niż- 
szych średnich zakładów naukowych wszelkich typów. Egzaminy 


wstępne i przyjmowanie do szkoły nieumiejących czytać zacznie 
się 24 sierpnia, lekcje 2 września, 2563—6 


W dr 


ni St. Książka, Za 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi I-go i I5-go koźdego miesiąca 


„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec“ 
„Handlowi c" 


„Handlowca“‘ 


Adres kedakcji: 
CENA: rocznie 
kwartalnie . , 


broni praw i interesów wszystkich pra 
cowników handlowych i przemysłowych 


zamieszcza stale wakujące posady. 


zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą 


udzieła bezpłatnie porad prawnych. 


daje BEZPŁATNIE premium 
cennych dzieł naukowych, 


prenumerować można we wszystkich kani 
torach pocztowo-telegraficznych. 

Numery okazowe gratis. 
warszawa, ««iodowa 3, 
Rb. 5.— ) 
” 1.25 2 


w postac 


z przesyłką pocztową. 


Prenumeraty wnosić również można przez -w0 pra- 
eownikow handlowych (Bliska M9). 


Redaktor i wydawca J. Harasińaki. 


„Tygodnik Illustrowany*, „Swiat*, 


„Kolóe”, „Mucha“ tt, d, 


„E 


Ważne dla Pañ! 
SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 


Łódź, Konstantynowska 5 
Te-efonu Nu 28-01. 


Poleca Szan Panon w Łodzii okolicach 


NAJPIĘKNIEJSZE GZESANIE 


mycie głowy z natycumiłastowym wysu= 
szeniem (Manicur) czyszczenie pazuogci 
farbowanie włosów | wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzące jako to 
loki Łurbanowe warkocze |! postisch, za 
wsze w najnowszym stylu wykonywania 
pod mom kierunkiem, Wyuczam upina 
nia' najnowszych tryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu i w domach 


Lokalu z 12-14 pokojów 
z ODDZIELNYM BUDYMKU, w spo- 
kojnej dzielnicy, niezbyt daleka od 
centrum miasta, z nowożytnemi urzą 
dzeniami, jeśli można z ogródkiem 
poszukuje się NA ZAKŁAD LECZNII 
CZY. Oferty sub. „D. K* w admini- 
stracji „Nowego Kurjera Łódzkiege- 
Zachodnia X 37. r2587—2—1 


Lekarz-weteryrarji 


Szymon Wolman 
Piotrkowska 145. Zel.29=00 


Od 8—10 rano — 2—4 p, p. Dla nieza 
możnych od 10—12 p, p. Lutomierska 
21 (Bałuty) 2208—0— 


Dr. REJT 


Srednia $. 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka lekarska. Lecze- 
nie Syphilisu Salvarsanem „„ER- 


LICH-HATA 606" wśród-żylnie, 


Leczenie elekiryczneścią (clektro- 
izem) i masażem wibracyjnym: 
Dia pań osobaa poczekalnia. 
Godziny przyjęc: od 8—ł rano i od 4—8 
wiecz, W niedziele i śwwta 9—2 pe p 


nia 31. 


iPrenumerować 
4 wszystkie pisma, § 
oraz ogłaszać się w tychże >) | 


ściśle, według cen redakcyjnych 


ma w „PROMIENIU 


Piotraowska 31, teleton 1200. 


Główne przedstawicielstwo prawie wszystkich czasopism 
warszawskich, 

I Lr: „Nowe życie“; „Wolne Słowo”, „Myśl 
A Niepodległa", „Tygodnik Mód I Powieści“, „Przyjaciel Dzieci“, „Gazeta 
H wiąłeczna”, „Trubadur Polski“, „Gonec Poranny i Wieczerny*, „Nowa 
Gazeta", „Kurjer Poranny", „Kurjer Polski“, „ Wiadomości Codzienne”, 


jak; 


2969—0—1 


Dr. Feliks  Skusiew cz 


Andrzeja 3. 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Przyjmuje: od 9— 11 g. rano 
4 — 8 g. popoł. W niedziele 
święta od 10 — 1 g. rano. 

Telef. 22-66. 


Dr. Rabinowicz 
CHOROBY GARDŁA, NOSA 


i USZU. 
3. Zielona 3. 


(r. |. Śilberstrom 


Zawadzkiej N£ i2. 
Choroby skóry weneryczne 
płciowe (przy sylilisie preparat 
606), Kosmetyka lekarska (usus 
wanie szpecących włosów, plam 

etc. 
Przyjmuje od 12—2, 5—8. Nie= 
dzieie 11—3, Dia Pan 4—5 po- 
czekalnia oddzielna. 


Dr. Leyberg 
powrócił 
Weneryczne, płciowe 1 skóry Od 
10—1, 6—8. Niedziele i święta 
od 8—1. 


Dla Pań—5, poczekalnia od 
dzielna. 


Krótka 5, tel. 26-50, 


Dr. Bronisław 


HANDELSMAN 


Ordynator szpitala Sw. fleksandra 
przeprowadził się na 

ul. Mikołejewską Aż 3i. 

Przyjmuje chorych na żołądek 

kiszki od godz. 8—9% rano 
iod 3—5 po poł. 

2188—5—1 


A 194 


Dr E. Szyldkret 


Akuszerya i choroby kobiece 

Zachodnia 36 m. 7 telef. 19-54 

takze wejści z Piotrkowskiej 3 
(Hotel Polski) 

Godz, przyj. 10%,—12 ranoi 4], —7 

— Z A R Z 


JL. Laon Grossa 


Dzielna 7. 
Specjalista chorób wewnetrznych 
i nerwowych przyjmuje od ©-11 


ma" 


od 4—6. 2507—10 
„Upłoszenia drobne. 


À A Kredens, stół, krzesła, otoma= 
»1A+ na, szafy do ubrania, sóżką 
z materacami, umywainia, waietka, 
szalki nocne, garnitur salonowy, obra* 
ży, mpy, maszyna do szycia, kre 
dens kucnenny, sprzedam bardzo ta- 
nio, byle zaraz. Widzewska 104, m. 9 


Il piętro tront  AIO, 
ję? czmośći Oprócz znanej „Szóry-an= 


gielskiej*, posiadamy obecnie pię- 
kne zagraniczne pldsze na ml i 
i dziecięce ubrania. -- Garnitur moż= 
Ba nosić 5 lat, Piotrkowska 125—13 
asc Ez 1 „ABE 
jjs miesięczną pensję lub więcej 
za wyrobienie posady kasjerki lub 
inne miejsce biurowe dla inteligente. 
nej panny 26-010 klasowem wykształ= 
«eniem. Wiadomość „dla dyskretnej“ 
w redakcji Kurjera. 2439—8 
MET. dwie Singera prawie no» 
we i maszyna za 16 rubli. Piotr» 
kowska 103--5, 2454—3 
W kryć smaczne i zdrowe Stancje 
dia uczniów lub uczenie z utrzy* 
maniem. Dom chrześcjański. Skwerb= 
wa 10 m. 5, pierwsze piętro. 2441—4 
yi I Września zaczyna się kurs nowy” 
kursy przygotowawcze na różne. 
świadectwa Mikołajewska 22—9. 
Acz RAA 
grodnik żonąty znający dobrze 
U hodowię wizen” roślin pod 
szkłem i w gruncie, ogród owocowy, 
warzywa ozdobny i bukieciarstwo, 
poszukuje posady. Poczta Stryków, 


gub. piotrkowska Bugalski. _2419—2 
(Joeyn z placem do sprzedani% 


„.„Wiadomość ul. Zgierska Ni 4l_m. & 
U ybłąkał się pies Żółtej masi = 
naszyjnikiem, uszy obcięte. Wia» 
domość: uL Zgierska W92a u Jas 
pówEzey, 2440 
joob chłopcy do ślusarni. Główa 
na 19. 2302. 
NB kolonialny sprzedam tanio 
byle zaraz. Rokicińska 24 
| 2455—3 


Sep kolonfalny do sprzedania bar= 
dzo tanio z powodu niezgody mat- 
żeńskiej na Bałutach ul. Chtudne 
DE 16. 240. 
5 coia prywatna OWSka Karo 
ia Wajgelta. Lekcje 20 sierpnia 
Nawrot 12, Telet, 24-05. __ zadó—2 
sklep spożywczo-dystrybucyjny do 
'” sprzedania z powodu zmiany ins 
teresu. Wiadomość Młynarska 0. 
Sklep spożywczy do sprzedania. 
Wiadomość ul. Wólczańska 139 w 
sklepie. 2461—3 
klep kolonialny w dobrym punkcie 
S do sprzedania dowiedzieć się u 
Fiszera, Zawadzka N 20. Ż446—3 
H anio przerabia meble, materace 
zakład ko 3 Ruszkowskiego. 
Lipowa .32. Żawiadomić kartą pocze 
tową. 2450—2 
(jei 7-klasy gimnazjum rząduwe- 
go poszukuje lekcji, Oferiy w 
„Kurjerze* pe zLekcje”. 2462—2 
4 aginęła karta ou paszportu wyda» 
4 na z fabryki Lipszyca, Szpiro i 
S-ka na imię Wineentego Kaźmiercza- 
ka. _ z464—1 
psinął paszport, wydany przez 
Konsula austro-węgierskiego w 
Warszawie na imię Wincentego broc- | 
eginał paszport, wydany ż magi 
stratu m. 4amościa, gub, lubel= 
skiej, na imię Ledera Aksteina. 
238 


Macieja Mikołajczyka. 2469—1: 


'faginął paszport wydany z gminy 


go gub. radomskiej na imię Feliksa 


Juljana Jankowskiego. 2435—34 
ezina paszport wydany Z magi- 
stratu m. Częstochowy na imię 
2437 —3 


Maksymiljana Tempel. 

ą m Yyy ce zg ra zy zę nz 
atea paszport wydany z gminy 
- Mierzwin, pow: dJędrzejew, gub 
kieleckiej na imię Mikołaja Mister- 
skiego. 2451— 


J agin pas. wydany z g 
> ieoa pov. A Aa 
na imię Szymona Lejby Kruka. 


o 
ro 


